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ROK VIII. 


KS. STANISŁAW JEZIERSKI 


Z okazji pierwszej rocznicy areszto- 
wania Ks. Prymasa Stefana Wyszyń- 
skiego przyponnijmy sobie dwa inne 
podobne, nawet w niektórych szczegó- 
łach identyczne, aresztowania Arcybi- 
skupów Prymasów z czasów zaborów, 
a mianowicie Marcina Dunina i Mie- 
czysława Ledóchowskiego. 

Bezbożny komunizm rok temu, pro- 
testanckie rządy pruskie 115 i 80 lat 
temu. w podobny sposób aresztowały 
polskich arcybiskupów  gnieźnieńsko- 
poznańskich. 


I ARCYBISKUP MARCIN DUNIN 
(1830 — 1842) 


W trudnych czasach objął rządy 
(1830) archidiecezji gnieźnieńsko-po- 
znańskiej arcybiskup Marcin Dunin. 
Były to czasy niewoli. Rząd protestan- 
cki germanizuje kraj, prześladuje Ko- 
ściół, znosi zakony, uzależnia księży 
od władz świeckich, biskupów uważa 
za swych urzędników zobowiązanych 
do ślepego posłuszeństwa władzom Cy- 
wilnym. Wprowadza swe pruskie pro- 
testanckie prawodawstwo, sprzeczne w 
wielu punktach z prawem kanonicz- 
nym i z zasadami Kościoła katolickie- 
go. Nakazuje księżom błogosławić 
małżeństwa mieszane, jeśli nawet vo- 


wożeńcy nie chcą podpisywać żąda- 
nych przez Kościół katolicki warun- 
ków co do katolickiego wychowania 


dzieci. Wprowadza w swym kraju i na- 
rzuca zajętym przez siebie prowincjom 
polskim zasadę, że wszystkie dzieci Z 
małżeństw mieszanych mają być wy- 
chowane w religii ojca, t.j. z reguły 
protestanta. W prowincjach polskich 
bowiem nowoprzybyli urzędnicy, woj- 
skowi i osadnicy rajczęściej brali za 
żony katoliczki. 


Arcybiskup Dunin sprzeciwia się 
tym prawom, a raczej nadużyciom, 
idąc za wskazaniem Ojca św. — Bre- 


ve Pap. Piusa VII z 25. 3. 1830 — i wy- 
daje sam słynny List Pasterski dnia 
28. 2. 1838, wyjaśniający naukę kato- 
licką o małżeństwach mieszanych i 
zakazujący księżom pod karą suspenzy 
błogosławienia takich małżeństw bez 
określonych warunków kościelnych. 
Rząd konfiskuje ten list, nakłada kary 
na księży, którzy go odczytali i żąda 
od arcbpa odwołania listu. Nacisk i 
grożby rządu nie pomagają. Rozpoczy- 
na się proces sądowy przed władzą 
świecką. Arcbp nie uznaje kompeten- 
cji sądu świeckiego nad sobą w spra- 
wach religijnych. Rozpoczynają się 
długie rozmowy i nawiązuje długa ko- 
respondencja między przedstawiciela- 
mi rządu i króla a arcybiskupem. 
Przeszło dwa lata trwa walka słów. 
Arcbp jest nieugięty. Komunikuje się 
potajemnie z Nuncjuszem w Wiedniu. 
poprzez niego składa relacje Ojcu Św. 
i tam znajduje pociechę, radę i po- 
parcie. Rząd wzywa arcbpa do Berlina. 


' Tu z dala od swoich, od diecezji, chce 


go „urobić“. żadne jednak obietnice, 
żadne intrygi nie osiągają skutku. 
Arcbp od początku trzyma się jednej 
linii postępowania i tradycyjnej nauki 
Kościoła. Wobec tego król zatwierdza 
wyrok sądu świeckiego skazującego 
Arcbpa na 6 miesięcy twierdzy i zapła- 
cenie kosztów. Arcbp nie uznaje wyro- 
ku i prosi o paszport na powrót do 
swej diecezji. Rząd zabrania mu po- 
wrócić do Poznania i zatrzymuje go w 
Berlinie w areszcie domowym, Ojciec 
św. Grzegorz XVI dwa 1azy uroczyście 
zabiera głos w bronie Dunina (13. 9. 
1838 i 8. 7. 1339) i w alokucjach do 
kardynałów zebranych na konsysto- 
rzu wobec całego świata potępia gwał- 
ty rządu pruskiego i chwali stałość i 
odwagę arcbpa. 

Dunin szedł drogą prawdy i sumie- 
nia. Miał „placet“ Nuncjusza Wiednia, 
miał poparcie u swego kleru i wier- 
nych. wyczerpał wszelkie środki prze- 
czekał sześć miesięcy w domowym 
areszcie i wreszcie 3, 10. 1839 zbiegł, tj. 
wyjechał końmi pocztowymi pod zmie- 
nionym nazwiskiem z Berlina, 

Po dwu dniach został aresztowany w 
Poznaniu. 

Aresztowanie opisują trzy wiarygod- 
ne źródła: 

a) słowa samego arcbpa w „Pamięt- 
nikach"* kapelana jego ks. Walkows- 
kiego, drukowanych w „Przeglądzie 
Kościelnym“ (Poznań 1906). O aresz- 
towaniu relacja w nrze 58. 

b) Relacja wikariusza gen. ks, Bro- 
dziszewskiego — w aktach Nuncjatury 
wiedeńskiej (ANV — 281. F. — Ann. 
do nr 1112 — list z dn. 9. 10. 1839). 

c) List kleryka z Poznania do matki, 
który dostał się do rąk biskupa kra- 
kowskiego, a ten przesłał go z kolei 
do Wiednia (A.N.V. 281 F. nr 1013). 
Opis jest uzupełniony relacjami po- 
słów różnych państw w Berlinie, rela- 
cjwmi Nuncjusza i wiadomościami z 
pism współczesnych. 


POLSKI 


KRONIKI TKIETMARA 


Z tekstu łacińskiego przetłumaczył. 
wstępem poprzedził i komentarzem 


Generał Grolman, głównodowodzący 
wojsk okupacyjnych w Poznańskim i 
dyrektor policji Minutoli wydali spec- 
jalne zarządzenia i zgromadzili znacz- 
ne ilości wojska i policji. 

Była to niedziela — 6. 10. 1839 — go- 
dzina druga w nocy. Zbrojny oddział 
żołnierzy konnych i pieszych otoczył 
nagle w milczeniu rezydencję arcbpa. 
Około 200 ludzi pod bronią (60 huza- 
rów, wozy) obstawiło wszystkie przej- 
ścia, nie iicząc rozstawionych po ca- 
łym mieście, po ulicach i bramach. 
Rozstawiono nawet ciężkie bronie i 
dz.ałka. Policja zatrzymywała w mie- 
ście każdego i aresztowała w obawie, 
by nikt nie zdradził ruchu wojsk i 
aby w mieście nie powstały rozruchy. 
Mieszczanie bowiem twierdzili, że będą 
z narażeniem życia bronili arcbpa. 
Kilku ludzi usiłowało dzwonić w dzwc- 
ny kościelne, by poruszyć miasto. Ale 
zostali aresztowani i przekazani try- 
bunałowi pod zarzutem wywołania 
buntu. Policja i żandarmeria obsadzi- 
ła mieszkania kanoników i wikariuszy. 


zabrano ślusarza, aby otworzył 
drzwi pałacu, ale nie potrafił tezo do- 
konać. żołnierze wyłamali więc bramę 
i weszli do środka od strony ogrodu. 
Służący Lange śpiący w przedpokoju, 
obudzony hałasem, poszedł obudzić 
arcbpa i zapytać, czy ma otworzyć. 
Tymczasem żandarmi weszli już i na- 
kazali, aby arcbp natychmiast się 
ubierał. Służba i siostra arcbpa Scho- 
lastyka zostali zamknięci a przed 
wszystkimi drzwiami stała straż, aby 
nikt nie mógł dojść do arcbpa. 


Arcbp ubrał się w swe f.olety, krzyż, 
pierścień i płaszcz i sam otworzył swój 
pokój. — „Dlaczego przychodzicie z 
szablami i bronią? — pytał. — Jestem 
stary i słaby, nie mam innej broni jak 
krzyż i brewiarz“. Dyrektor policji po- 
kazał arcbpowi rozkaz aresztowania 
go i wywiezienia do Berlina i prosił, 
by zaraz się przygotował do wyjazdu. 
„Oświadczyłem — mówił arcbp — że 
nie pojadę, bo tu jest moja biskupia 
rezydencja i moja owczarnia, której 
pilnować powinienem“, „Wówczas uży- 
to gwałtu i wyprowadzono mnie z pa- 
łacu (opowiada arcbp), z jednej strc- 
ny Minutoli, z drugiej komisarz poli- 
cji Valentini, Przed wyjazdem chcia- 
łem się pożegnać z siostrą. Wypusz- 
czono domowników i siostrę“. „Płacz 
siostry rozrzewnił mnie — opowiada 
dalej arcbp — lecz wstrzymałem się od 
łez i osłabienia". 


Pożegnał następnie domowników, u- 
dzielił im błogosławieństwa i polecił 


się ich gorącym modlitwom. Po czym 


zwrócił się do policji, że jest gotów 
do drogi. Na te słowa dyrektor Minu- 
toli i dowódca wojskowy podali mu 
ręce, aby go podprowadzić do powozu. 
Arcbp odmówił: „Te dłonie są zbyt 
delikatne... Dać się konwojować, u- 


PAX CHRISTI 


„Pax Christi“ jest powstałym nie- 
dawno międzynarodowym katolickim 
ruchem pokojowym, który organizuje 
doroczne kongresy i pielgrzynki, ma- 
jące na celu wspólne przeżywanie, stu- 
dium i propagandę idei pokoju. Od- 
nogą tego ruchu są powstałe przed 
trzema laty tzw. „Drogi Pokoju“, któ- 
re gromadzą co roku około tysiąca 
młodych z wielu krajów na pieszych 
pielgrzymkach letnich. 


Głównym założeniem „Dróg“ jest 
konkretne przeżycie idei pokoju w 
trudzie codziennej wędrówki, we wspól- 
nej modlitwie i zabawie i w bezpośred- 
nim kontakcie z ludnością spotykaną 
w drodze. Połączone jest z tym Stu- 
dium doktrynalne zagadnienia poko- 
ju z punktu widzenia nauki Kościoła. 

Około 220 dziewcząt i młodych ludzi 
(studentów, nauczycieli, robotników) 
odbyło tego lata pielgrzymkę do św. 
Jakuba z Compostelli w Hiszpanii, 160 
oorało sobie za cel Notre Dame du 
Puy we Francji. Podobną wreszcie 
pielgrzynka odbyła się niedawno w 
Anglii do Walsingham, Charaktery- 
styczny rezultat tych wędrówek, to 
przede wszystkim  obudzenie wśród 
młodych potrzeb głębszej znajomości 
i większego zrozumienia zagadnień 
międzynarodowych w duchu chrześci- 
jańskim. Z relacji uczestników piel- 
grzymki do Hiszpanii uderza przede 
wszystkim upadek całego szeregu u- 
p zedzeń wzajemnych między Francu- 
zami a Hiszpanami. Aspekt „odkryw- 
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TRZY ARESZTOWANIA 


prowadzić przez tak zacnych Panów 
znaczyłoby tyle, co chcieć opuszczać 
donrowolnie samemu swą Stolicę arcy- 
biskupią“. (Słowa z relacji wikariusza 
gen.). Wobec tego niżsi funkcjonariusze 
pol.cji ujęli arcbpa pod ręce i poapro- 
wadzili do stojącego powozu, w któ- 
rym usiadł również Minutoli. — „Módl- 
cie się gorąco za mną do Boga“ — Wo- 
łał głosno do przerażonych domowni- 
ków — i odjechał około godziny 4 rano, 

Wóż otoczyło 40 huzarow i towarzy- 
szyło mu aż do pierwszej stacji pocz- 
towej w Gaju. Potem już tyiko dwa 
powozy policjantów  odwoziły arcbpa 


do Berlina. Około goazny 1 w nocy 
zatrzymano się na ostatniej stacji 
przea Berlinem — Vogelsdort. Tam 


czekał komisarz z ministerstwa z re- 
skryptem króla, nakazującym wysłać 
arcybiskupa do fortecy Kolberg (Ko- 
łobrzegu. Mauinutoli spisał raport i 
około godziny 3 konwój ruszył dalej w 
kierunku na Szczecin. 


We wtorek około godziny dziewiątej 
(8. 10. 1839) konwój przybył do Koło- 
brzegu po 52 godzinnej podróży (70 
mil), w czasie której arcbp nic nie 
jadł, tylko wodę pił. („To mnie — opo- 
wiadał później — uratowało od nie- 
chyonej choroby''.) 

W Poznaniu tymczasem nastąpiła 
rewizja w pałacu.  Opieczętowano i 
zabiano wszystkie pisma i listy. Ran- 
kiem w niedzielę lud ciągnął gronad- 
nie do katedry nawet z dalekich oko- 
lic, by zobaczyć arcbpa i otrzymać jego 
błcgosławieństwo. Ale już go nie było. 
Oglądano z oburzeniem  wyłarnane 
drzwi, wybite okna i posiekane Szab- 
lami psy. W tym samym dniu zamilkły 
dzwony i organy w kościołach w Poz 
naniu. Zapanowała wszędzie grobowa 
cisza na znak żałoby. 

Jeszcze przez dziewięć miesięcy sie- 
dział arcbp w więzieniu. Po śmierci 
króla Fryderyka Wilhelma III wstąpił 
na tron Fryderyk Wilhelm IV, ktory 
zmienił politykę wobec Kościoła kato- 
l.ckiego i zwolnił arcbpa Dunina dnia 
2. 8. 1840. 


II. ARCYBISKUP KARDYNAŁ 
MIECZYSŁAW LEDÓCHOWSKI 
(1865 — 1874) 


Akta Archiwum Watykańskiego Z 
tego czasu są jeszcze niedostępne dla 
historyków, opieramy się więc na opi- 
sie ze znanego dzieła dr Karwowskiego 
„Historia Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego“, tom II, str. 240 ss. 


Arcbp Mieczysław Ledóchowski 
tak jak Dunin — wyniesiony do swej 
godności za zgodą rządu pruskiego, 
starał się być bardzo lojalnym i nawet 
ustępował wobec żądań rządu ku nie- 
zadowoleniu społeczeństwa. 


Gdy jednak rząd protestancki rozpo- 
czął otwartą walkę z Kościołem, nie 
mógł milczeć. W r. 1873 nakazano wy- 


kładać religię w polskich gimnazjach 
tylko po niemiecku i zakazano (17. 9. 
18730 nauczania prywatnego religii 
po polsku. W maju tego roku wydano 
słynne „ustawy majowe". 

11 maja — ustawę o obsadzeniu sta- 
nowisk duchownych i kształceniu du- 
chowieństwa. Urząd duchowny móżzł 
p.astować tylko obywatel niemieck:, 
który odbył kurs (3 lata) na unuwer- 
sytecie niemieckim, złożył egzamin 
rządowy i przeciw któremu nie założył 
protestu prezes prowincji. Wszystkie 
seminaria duchowne poddano kontroli 
naczelnego prezesa prowincji. 


12 maja — wydano ustawę o władzy 
karnej w Kościele i trybunałach Ku- 
scielnych, która usuwała wszelki 
wpływ Papieża na sprawy kościelne w 
Prusiecn, pozwalała księżom apelowac 
do władzy świeckiej. 

13 i 14 maja — wydano ustawy o 
karach i o wystąpieniu z Kościola ka- 
tolickiego, ktore osłabiały władzę bi- 
skupa i broniły odstępców. 

Na mocy tych ustaw rząd zażądał od 
arcbpa wydania wszystkich dokumen- 
tów dotyczących Seminarium Du- 
chownego. Arcbp odmówił, powołując 
się na to, że seminaria te mają prawo 
bytu na mocy bulli z 16. 7. 1821, za- 
twierdzonej przez rząd pruski. 25. 6 
1873 rząd przeprowadził rewizję w Se- 
minarium, uznał je za niezdolne do 
wychowywania kleru i zamknął (23. 8. 
18730. Zlikwidował również szkoły za- 
konne. 28. 7. 1873 nałożył rząd 200 ta- 
larów kary na arcbpa za to, że bez 
zgody rządu osadził na probostwie 
wieleńskim ks. Arndta. Parafię wie- 
leńską wezwał, by sama wybrała sobie 
proboszcza. Zwołano parafian, ale Z 
3300 przybyło ich tylko 4 (w tym 2 
urzędników). Podobne zebrania para- 
fian zwoływano w Buku i Krobi, ale 
nikt nie przybył. 

Karano księży grzywnami,  więzie- 
niem. Arcbp nie płacił kar, zarządzono 
więc egzekucje nocne. 30, 10. 1873 za- 
brano parę koni i karetę, 2. 11. 1873 
wywieziono cały wóz mebli i ruchomo- 
ści. Gdy już nie było co brać, naczel- 
ny prezes z polecenia ministra wezwał 
arcbpa (27. 11. 1873) do złożenia urzę- 
du biskupiego grożąc procesem. (RRÓW- 
nocześnie z prześladowaniem Kościoła 
następowało prześladowanie języka i 
narodowości polskiej.) 

3 lutego 1874 roku o godzinie 3 na- 
stąpiło aresztowanie Arcbpa Lecócho- 
wskiego. Obudziło go gwałtowne dzwo- 
nienie. Sam prezes policji Staudy 
z dwoma policjantarii przybył aresz- 
tować Arcybiskupa.  Wpuszczono ich 
bez oporu. Staucy chciał zaraz wejść 
do pokoju sypialnego, ale kapelan po- 
wstrzymał go. Kapelan ks. Meszczyń- 
ski wszedł do sypialni i rzekł: 


— Celsissime Domine, godzina 
nadeszła. 


już 


D WASZ. RET 


czy“ i zarazem misyjny „Dróg Pokoju“ 
podkreślany jest również i we Francji 
i to zarówno wśród pielgrzymów jak i 
ludności, która się z nimi styka. 
Gałąź senioracka „Pax Christi“ od- 
była swój doroczny kongres w Einsie- 
deln w Szwajcarii. Na program kon- 
gresu, poza maniiestacjami religijny- 
mi, jak wspólne modlitwy o pokój, 
„Msza narodów“, medytacje itd., zło- 
żyły się liczne konferencje, m.in.: 


„Przeszkody psychologiczne w zjedno- 
czeniu narodów", „Chrześcijanin, a po- 
kój“, „Podstawy socjologiczne pokoju 
międzynarodowego“. 

„Pax Christi“ gromadzi w tej chwili 
zaledwie garść elity katolickiej krajów 
Zachodniej Europy. Akcja ta wydaje 
się szczególnie istotna w chwili, kiedy 
zagadnienie zjednoczenia zachodniej 
Europy i pokojowego rozwiązania pro- 
blemów międzynarodowych wymagają 


Dnia 4 października 1954 roku 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzany św. Sakramentam:, 


lp 


STEFAN 


CZEPIL 


urodzony w Żółkwi, przeżywszy lat 37. 


Pracownik Drukami Katolickiego 


Ośrodka Wydawniczego „Veritas“, 


żołnierz kampanii roku 1939 i Drugiego Korpusu. 


Pogrzeb odbył się dnia 8 b. m. 


na St. Mary's Catholic Cemetery, 


Kensal Green w Londynie. 


O modlitwy za duszę Ś. p. Zmarłego Kolegi proszą 
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— Bogu dzięki — odpowiedział Arcy- 
biskup. 


Ubierającemu się arcybiskupowi od- 
czytał prezes policji wyrok i rozkaz 
zabrana go, zostawiając mu 15 mi- 
nut czasu do przygotowania się na po- 
dróż. Policja zachowała Się przyzwoi- 
cie. Ks. Meszczyński prosił o pozwole- 
nie towarzyszenia arcybiskupowi, ale 
odmówiono nu. Pomodliwszy się przez 
chwilę w kaplicy arcybiskup oświad- 
czył, że jest gotów do drogi. Wtedy 
wszyscy domownicy rzucili się Na ko- 
lana. prosząc o ostatnie błogosławień- 
stwo, 

— Niech was Bóg błogosławi, moje 
kcchane dzieci — rzekł arcybiskup. — 
Bądźcie spokojni, bądźcie spokojni. 


Do pojazdu wsiedli z arcybiskupem 
prezes policji i jeden urzędnik, inny 
usiadł na kożle obok wożnicy. Około 
godziny 3.30 konwój ruszył przez ob- 
sadzone policją i wojskiem ulice. Ar- 
cybiskup zatopił się w modlitwie. Na 
dworcu czekano do godziny 6 na po- 
ciąg zwyczajny do Rawicza. Stantąd 
pocztą nadzwyczajną  zawieziono ar- 
cybiskupa do więzienia w Ostrowie. 
Po drodze były rozstawione oddziały 
ułanów. W więzieniu ostrowskim zna- 
lazł się arcybiskup w celi nr 25. Była 
ona nieco większa od innych, wybie- 
lona wapnem, skromnie umeblowana. 
Okno wychodziło na kościół parafial- 
ny. Słychać zeń było organy i śpiew 
ludu. Była to jedyna pociecha dla ar- 
cybiskupa. 


© © 


9 czerwca 1874 wyrokiem trybuna- 
łu świeckiego usunięto arcybiskupa ze 
stolicy prymasowskiej, a komisarz 
rządowy Perkuhn objął zarząd nająt- 
ku kościelnego, zaś radca Massen- 
bach przejął kasę i registraturę kon- 
systorza. Bardzo wielu księży uwięzio- 
no, a dwaj sufragani (Janiszewski 1 
Cybichowski) siedzieli w więzieniach 
za poświęcenie Olejów świętych. 


Rząd próbował wpłynąć na Społe- 
czeństwo przez część prasy polskiej 
(np. „Wiarusa*). Ukazały się artyku- 
ły wzywające rodaków, aby „uznając 
Rzym pod względem religijnym, zer- 
wali z nim w polityce i poszli drogą, 
którą nakazuje im sumienie i interes 
polityczny". „Staliśmy się pastwą po- 
lityki Rzynu — głosiły artykuły — 
dalszy opór w walce kościelnej pro- 
wadzi do zagłady i odstępstwa". 


Ale społeczeństwo z oburzeniem od- 
rzucało te rady i wiernie stało przy 
Ojcu św. Wspaniałą manifestacją na 
cześć Ojca św. i ks. kardynała Ledó- 
chowskiego był wiec katolicki dnia 16 
czerwca 1876 r. 


Arcbp Ledóchowski w więzieniu Zo- 
stał mianowany Kardynałem (15. 3 
1875), a 3 lutego 1876 (po dwóch la- 


od każdego człowieka właściwego 2r0- 
zumienia i podejścia do Spraw muię- 
dzynarodowych. 


KONGRES 
NAUCZYCIELI KATOLICKICH 


w dniach 26 — 29 lipca b.r. odbył 
się w Amsterdamie międzynarodowy 
zjazd Światowego Związku Nauczycie- 
li Katolickich. 

Związek ten powstał w 1908 r. jako 
„Weltverband Katholischer Padago- 
gen", a w obecnej swojej formie został 
zorganizowany w Rzymie w 1950 r. Ce- 
lem związku jest studiowanie katolic- 
kiej doktryny wychowawczej oraz roz- 
powszechnie i stosowanie zaleceń 
papieskich w tej dziedzinie, ze szcze- 
gólnym naciskiem na encyklikę „Divi- 
ni Illius Magistri“. Ma on także uła- 
twiać wymianę myśli w dziedzinie wy- 
chowawczej oraz formowanie związków 
nauczycielstwa w poszczególnych kra- 
jach. Kongres w Amsterdamie poświę= 
cony był trzem zasadniczym tematom: 
1. formacja religijna nauczyciela, ze 
specjalnym naciskiem na rolę akcji 
katol. specjalizowanej, 2. formacja 
pedagogiczna i konieczność ustawicz- 
nego jej pogłębiania i 3. aspekty spo- 
łeczne i ekonomiczne zawodu nauczy- 
cielskiego. 

W kongresie wzięli udział przedsta- 
wiciele 31 krajów. Należy podkreślić 
zainteresowanie pracami związku ze 
strony „młodych“ krajów chrześcijań- 
skich jak Indie i licznych zakonów mi- 
syjnych. 
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tach), wypuszczono go i wywieziono do 
Berlina. Z Berlina udał się do Pragi i 
dalej do swych krewnych na Mora- 
wach. Stamtąd wyjechał do Krakowa, 
uroczyście przyjmowany przez społe- 
czeństwo polskie. przez wygnańców z 
Wielkopolski, Uniwersytet Jagielloń- 
ski, młodzież akademicką i organiza- 
cje. Zaproszono go do Lwowa, ale 
rząd pruski wpłynął na rząd austriac- 
ki, tak że Kardynałowi zabroniono 
dalszej podróży. 

Dnia 3 marca 1876 Kard. Ledócho- 
wski przybył do Rzymu. 

— Witaj, dzielny obrońco wiary — 
zawołał Papież Pius IX ze łzami bio- 
rąc go w swoje ramiona. 

III. ARCYBISKUP PRYMAS 
STEFAN WYSZYŃSKI 


O prześladowaniu Kościoła w Pol- 
sce obecnej przez bezbożny konuni- 
styczny rząd, o powodach aresztowa- 
nia Ks. Kardynała Prymasa wiemy 
wszyscy. 

Tak jak jego dwaj wielcy poprzed- 
nicy na stolicy Prymasów, tak i on 
szedł drogą prawdy i sumienia, starał 
się być lojalnym, zgodził się na tzw. 
„Porozumienie“ z rządem i wypełniał 
jego paragrafy. Chodziło nu o dobro 
owieczek. o dobro Kościoła. 


Gdy jednak rząd komunistyczny 
Yrutalnie wtargnął dekretami w we- 
wnętrzną konstytucję Kościoła, gdy 
uzależnił od władz świeckich biskupów 
i księży, gdy wmieszał się w Sprawy 
czysto kościelne, zaczął usuwać księży 
i karać ich, usuwać religię ze szkół, 
wprowadzać rozan wśrcd wiernych, KS. 
Prymas nie mógł dłużej milczeć. Prote- 
stował na ambonie, protestował w spe- 
cjalnych listach do Bieruta. 

Znamy słynny List z dnia 8 maja 
1953 r. Znamy ostatni List z 24. 9. 53. 
odrzucający zarzuty przeciwko bisku- 
pom polskim jako „złośliwe, tendencyj- 
ne i niezgodne z prawdą, niesprawie- 
dliwe...* Słyszeliśmy o kazaniu w dniu 
Bożego Ciała, które odważnie piętno- 
wało prześladowanie Kościoła przez 
reżym. Dzień przed swyn aresztowa- 
niem, 25. 9. 53 w kościele św. Anny wy- 
głosił Ks. Prymas do wielkiej rzeszy 
wiernych głębokie kazanie o moralno- 
ści chrześcijańskiej, o obowiązkach wo- 
bec Boga, o obronie godności ludzkiej. 
„We wszystkich wiekach — pow.edział 
Ks. Prymas — Kościół zwalczał zaku- 
sy włączenia się obcych między kapła- 
nów i wiernych, między księży i bisku- 
pów. Tak też postąpi Hierarchia pol- 
Ska, a w razie potrzeby nawet aż do 
przelewu krwi własnej, gdyż inaczej 
Kościół już nie byłby katolicki...“ 

Reżym chciał wymusić od Ks. Pry- 
masa potępienie Księdza Biskupa 
Kaczmarka. Ks. Prymas nie uląkł się 
gróżb, pozostał nieugięty. 

Postanowiono więc usunąc i areszto- 
wać Ks. Prymasa. 

Późnym wieczorem dnia 25 września 
1953 r, Ks. Prymas powrócił do donu. 
Jego rezydencja była już otoczona u- 
zbrojonymi funkcjonariuszami bezpie- 
ki. którzy z karabinami w ręku wtar- 
gnęli do środka. Wszystkich domowni- 
ków ustawiono twarzą do ściany i trzy- 
mano tak pod grożbą broni. Przepro- 
wadzono dokładną, skrupulatną rewizję 
całego domu. Równocześnie policja ba- 
dała i przesłuchiwała Ks. Prymasa 
przez całą prawie noc. Nad ranem wy- 
wieziono go poprzez ulice obstawione 
wzmocnionymi posterunkami policji w 
nieznane. Nazajutrz w niedzielę Ks. 
Kardynał miał wygłosić kazanie w ko- 
ściele św. Krzyża. Na drzwiach ko- 
ścielnych pojawiła się kartka z w:ado- 
mością, że Ks. Kardynał nie będzie 
przemawiał. Odrazu rozeszły się pogło- 
ski. że go aresztowano, a księża wzywa- 
li wiernych do modlitwy za Prymasa. 

W poniedziałek świat dowiedział się 
o gwałcie, Dopiero wówczas reżym © 
głosił swe oświadczenie wraz ze sfał- 
szowanym orędziem Episkopatu. TO 
rzekome oświadczenie biskupów, nie- 
zręcznie, pośpiesznie i ogólnikowo na- 
pisane, w każdym szczególe podrobio- 
ne, kazano cdczytać z ambon, ogłasza- 
no wielokrotnie przez radio i w gaze- 


tach. 
—— 


Oto opisy trzech aresztowań. Jakże 
podobne! Ten sam wróg Kościoła ka- 
tolickiego, choć inne narzędzia jego 
walki. Ta sama nienawiść do katolicyz- 
mu, choć różni ludzie dokonują gwał- 
tów. 

Daremne jednak wysiłki wrogów Ko- 
ścioła. Gwałty ich wywoływały i wywo- 
łują reakcję, rozpalają uczucia, wzmac- 
niają katolików. Więzienne mury krzy- 
czą. Bóg jest z tymi, którzy cierpią. 


Ks. Stanisław Jezierski 


Str. 3 


ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Szkoły katolickie w Stanach Zjed- 
noczonych. Według najnowszych sta- 
tystyk, ponad 4 miliony młodzieży ka- 
volickiej uczęszcza do Szkół katolickich 
w Stanach Zjednoczonych. Organiza- 
cje budujące nowe szkoły prywatne i 
nowe kościoły wydadzą w r. 1954 po- 
nad b ili o n dolarów, według obliczeń 
Departamentu Handlu i Pracy. Koszt 
budowy nowych szkół parafialnych 
ma sięgnąć 520 milionów dolarów, 22% 
więcej niż w roku 1953; koszt budowy 
nowych kościołów wyniesie 525 milio- 
nów dolarów, czyli 11% więcej niż w 
roku 1953. 


Manifestacja maryjna uchodźców w 
Argentynie. 29 sierpnia po południu 
odbyła się manifestacja maryjna 
wszystkich grup emigracyjnych z te- 
renu prowincji Buenos Aires w stolicy 
tejże prowincji Eva Peron (La Plata). 
Na uroczystość przybyli Polacy z Cu- 
astro de Junio, Villa Centenario, Villa 
Lynch, Llacallol i Berisso, z polskimi 
sztandarami i chorągwiami. O godzi- 
nie 5 Mszę św. celebrował nuncjusz 
apostolski arcybiskup Zanin i wygło- 
sił przemówienie o kulcie Matki Bo- 
skiej wśród poszczególnych narodowo- 
ści, Uroczystość zakończyła modlitwa 
na Rok Maryjny ułożona przez Papie- 
ża Piusa XII i modlitwa za Kościół 
Milczenia. s 


Sejm Zjednoczenia Polskiego Rzym- 
sko-Katolickiego. W Pittsburgh Sta- 
ny Zj.) trwał przez 4 dni 46 z kolei 
Sejm Zjednoczenia Polskiego Rzymsko- 
Katolickiego, który zgromadził 833 
uprawnionych do głosowania delega- 
tów. Sejmy takie odbywają się co 4 
lata i omawiają sprawy ubezpieczenio- 
we, kulturalne, społeczne, charytatyw- 
ne i wychowawcze. W roku bieżącym 
opracowano ponadto rezolucję w spra- 
wie uwolnienia Polski z niewoli bol- 
szewickiej, apel do prezydenta Eisen- 
howera i Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych o zajęcie się losem ucienię- 
żonych narodów za żelazną kurtyną, 
wezwanie do Polaków w Stanach Zjed- 
noczonych o zjednoczenie się w walce 
o pełną wolność dla narodu polskiego. 
Charakter religijny nadawały Sejmowi 
nabożeństwa i przemówienia  wybit- 
nych polskich kapłanów. 


Dzień powszechnych modłów. Pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych D. D. 
Eisenhower wyzliaczył środę 22 wrześ- 
nia jako dzień powszechnych modłów 
w Ameryce w podziękowaniu Bogu za 
łaski otrzymane przez Stany Zjedno- 
czone oraz w intencji zachowania mię- 
dzynarodowego pokoju. Zgodnie z ży- 
czeniem prezydenta, w wielu kościo- 
łach, zborach protestanckich oraz w 
bóżnicach odbyły się specjalne nabo- 
żeństwa o odwrócenie od świata coraz 
bardziej zarysowującej się klęski no- 
wej wojny światowej. W dniu tym w 
Waszyngtonie przed pomnikiem Lin- 
colna zebrało się około 50 tysięcy 
członków Bratniej Rady Kościołów, 
złożonej przeważnie z ludności mu- 
rzyńskiej. Delegaci z czterdziestu sta- 
nów urządzili  religijno-patriotycznąa 
manifestację jako podziękowanie Bogu 
2a wolności amerykańskie i o uprosze- 
nie pokoju dla rozbitego na dwa obo- 
zy świata. W dniu tym również prezy- 
dent Eisenhower wygłosił przemówie- 
nie, w którym podkreślił wartości mo- 
ralne w życiu oraz ważność religijne- 
go odrodzenia. 


Ukraińcy ku czci Matki Boskiej. 
Ukraińcy w Wielkiej Brytanii rozpo- 
wszechnili między sobą setki egzempla- 
rzy encykliki „Fulgens Corona“ w tłu- 
maczeniu wraz z listem pasterskin 
biskupa Buczko. Urządzili pielgrzymkę 
do Lourdes, Narodowy Kongres Maryj- 
ny w Bradford, pielgrzymkę ponad 
1200 osób do Walsingham. Ukraińcy 
mieszkający w Szkocji również przyłą- 
czyli się do swych pobratymców, roz- 
rzuconych po wielu krajach świata, 
w oddawaniu hołdu Niepokalanej w 
Roku Maryjnym. 


Radio katolickie w Wenezueli. W 
ślad za przykładem Kolumbii i jej sta- 
cji katolickiej Sutatenza powołano do 
życia w Wenezueli centrum informa- 
cji katolickiej drogą radiową: chodzi 
przede wszystkim o sprawy wycho- 
wawcze. 


Modlitwa kierowców. Wśród katoli- 
ków angielskich rozpowszechniła się 
następująca modlitwa kierowcy: „Bo- 
że, daj mi rękę pewną i oko czujne, 
byn prowadząc mój wóz nie zranił ni- 
kogo. Tyś stworzył życie, więc proszę 
Cię, bym nigdy nie zniszczył Twego 
dzieła. Chroń, Panie, tych, którzy mi 
towarzyszą, strzeż ich, błagam, od nie- 
bezpieczeństwa ognia i od każdego 
wypadku. Naucz mnie, jak mam moim 
wozem służyć potrzebom drugich. 
Spraw, bym lubując się w szybkości, 
nie zapominał o pięknie świata, który 
stworzyłeś; lecz radośnie i pogodnie 
podążał swoją drogą." 


NOWOŚĆ! 


Msza św. recytowana 
po polsku ze śpiewem 
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PRZEKLENSTWO SWASTYKI 


Anglicy nie potrafią nienawidzieć 
długo. „We are bad haters“ — mówią 
o sobie i to nie bez słuszności. Mam 
takiego znajomego Anglika, który w 
w czasie wojny mówił wprawdzie: „do- 
bry Niemiec, to ten, który jest pod zie- 
mią', ale dzisiaj, w dziesięć lat po woj- 
nie, twierdzi, że Niemcy zasługują na 
równcuprawnienie i — trudno — nu- 
szą być uzbrojeni, muszą brać udział 
w Obronie Europy przed komunizmem, 


Niewątpliwie lord Ruszell ot Liver- 
pool odaał wielką usługę Sprawie roz- 
sądku i poczucia proporcji, pisząc i 
ogłaszając książkę, zatytułowaną „The 
Scourge of the Swastika“ z podtytu- 
łem „A Short History of Nazi War Cri- 
mes'*) Książka ta może skłoni część 
imyślącego społeczeństwa angielskiego 
do mniej pochopnego  przekreślania 
niedawnej przeszłości i do większej o- 
strożności w traktowaniu kwestii nie- 
mieckiej, 

W założeniu swym i treści książka 
jest wprawdzie apolityczna i zajmuje 
się prawie wyłącznie stroną prawną i 
moralną zbrodni wojennych niemiec- 
kich, których ogrom i rodzaje przed- 
stawia na podstawie bogatego, choć 
bynajmniej nie wyczerpującego mate- 
riału faktycznego. Ale przecież fakt 
jej ogłoszenia właśnie teraz, gdy decy- 
duje się sprawa związania silniejszego 
Niemiec zachcdnich z blokiem państw 
tzw. atlantyckich, z przyznaniem 
Niemcom równouprawnienia politycz- 
nego i militarnego, nie jest pozbawio- 
ny znaczenia politycznego. Książka 
niejako mówi: „Oto partner, którego 
oblicze moralne pełne jest skaz i głę- 
bokich zniekształceń. Czy można mieć 
do niego zaufanie z czysto ludzkiego, 
moralnego punktu widzenia, nie mó- 
wiąc już o jego niezbyt budzącym za- 
ufanie zachowaniu się politycznym z 
ciągłymi nawrotami ku  bismarkow- 
skiej polityce ugody i porozumienia z 
Rosją? Wszak nie dalej niż w latach 
1939-1941 byliśmy świadkami takiego 
nawrotu nawet za Hitlera, który ko- 
munistów i Rosjan niewątpliwie nie- 
nawidził.“ 


Książka lorda Russella, która, jak 
wiadomo, nabrała wielkiego rozgłosu w 
Anglii i przez organy prasowe lorda 
Beaverbrooka była wygrywana w kam- 
panii przeciw uzbrajaniu Niemiec, jest 
przecież wolna od uczucia zemsty, od- 
znacza się . obiektywizmem, uczciwo- 
ścią i powściągliwością przy traktowa- 
niu tematu, który łatwo mógłby po- 
nieść autora do wygłaszania tyrad obu- 
rzenia, do retoryki czerpiącej pożywkę 
z o>rażonnego poczucia moralności i 
humanitaryzmu. 


Przedstawiając działanie systemu 
hitlerowskiego w samych Niemczech 
autor pisze: „Nie kwestionuje się, że 
naród niemiecki nie uległ w całości 
łatwo, ani że nie przyjął z chęcią dok- 
tryny i programu nazistowskiego. Grdy- 
by tak było, nie byłoby potrzeba SS, 
SD i Gestapo“ (str. 2). Przyznaje, że 
istniała opozycja wewnętrzna, którą 
te organy terroru hitlerowskiego mu- 
siały zdusić i w ten sposób zyskały 
znakomite przeszkolenie w zadaniach, 
które później spełniać musiały z tak 
strasznymi rezultatami na terenie ob- 
szarów okupowanych w czasie drugiej 
wojny światowej. 


Z drugiej strony nie zwalnia on 
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sposeczeństwa niemieckiego caskowicie 
od współwiny za zbrodnie popełnione 
przez hitlerowców, którzy cieszyli s.ę 
poparciem, jeśli nie większości, to 
blisko połowy wyborców, gdy wybory 
cdbywały się jeszcze bez terroru. A kto 
zaa psychologię niemiecką, ten zdaje 
sobie sprawę, że w czasie wojny, gdy 
Hitler kroczył cd zwycięstwa co zwy- 
cięstwa i miał większą część kontynen- 
tu europejskiego w swej władzy, praw- 
dcpodoonie cieszył się poparcien zna- 
komitej większości narodu niemiec- 
kiego. 


System hitlerowski okrył się naj- 
większą hańbą przez potworne trakto- 
wanie więżniów w obozach koncentra- 
cyjnych, prawdziwych miejscach każ- 
Di, prześladowań fizycznych i moral- 
nych, fabrykach śmierci na wielką 
skalę. 


„Co o tych rzeczach wiedział naród 
niemiecki?'-- zapytuje autor na Str. 
182. —,Często wysuwano twierdzenie, Ze 
nie wieuz.ał on o niczyni, To prawao- 
podobieństwo jest tak samo nieuza- 
sadn.one, jak przeciwne twierdzenie, 
ze Niency wiedzieli o wszystkim, co 
s.ę tam działo.“ 


„Istnieje powiedzenie: można wo- 
dzić za nos wszystkich ludzi przew pe- 
w.en czas i pewną liczbę ludzi przez 
cały czas, nie można jednak wodzić za 
nos wszystkich ludzi przez cały czas — 
i istnieje też wiele dowodów na to, że 
znaczna ilość Niemców wiedziała wca- 
le dużo o tym, co działo się w obozach 
koncentracyjnych." I autor przytacza 
konkretne przykłady i rozumowania, 
które wyraźnie wskazują, że tak było 
istotnie. 

Poza samą górą hitlerowską, także 
niemieckie dowództwo naczelne oraz 
sztab generalny ponoszą część odpo- 
wiedzialności za czyny zbrodnicze po- 
pełnione w czasie wojny, za ten krwa- 
wy terror i masowe rzezie, które to- 
warzyszyły pochodowi wojsk niemiec- 
kich w różnych państwach Europy. 


Ks.ążka składa się z szeregu rozdzia- 
łów, w których autor po kolei omawia 
organizację narzędzi terroru i tyranii 
hitlerowskiej, sposób traktowania jeń- 
ców wojennych przez Niemców, zbrod- 
nie i wykroczenia niemieckie w wojnie 
na morzach, prześladowanie i mordo- 
wanie ludności cywilnej na terenach 
okupowanych, sprawę pracy niewolni- 
czej, obozów koncentracyjnych i eks=- 
terminacji masowej żydów. 


System hitlerowski stworzył wielką 
sieć organów, których zadaniem było 
łamanie wszelkiej opozycji i wszelkie- 
go oporu, najpierw w czasie pokoju w 
kraju, tj. w Niemczech, a następnie za 
granicą, na terenach podbitych i oku- 
powanych. Szczególnie. szeroko rozbu- 
dowana była organizacja SS (Schutz- 
staffeln), na której czele stał Hinm- 
ler; główny jej trzon, tzw. Allgemeine, 
składał się w chwili wojny z 240.000 lu- 
dzi najgorszego typu. W czasie wojny 
utworzono osobne oddziały zbrojne 
SS, tzw. Waffen-SS, niejako elitę sił 
zbrojnych Rzeszy hitlerowskiej, całe 
dywizje „trupich czaszek“ itp., najbar- 
dziej agresywne i entuzjastyczne od- 
działy armii niemieckiej. Ale obok 
SS były i inne organy policyjne, i 
quasi-policyjne, jak SD (Sicherheits- 
dienst — służba bezpieczeństwa), Ge- 
stapo (Geheime Staats-Polizei — taj- 
na policja państwowa), Kripo (policja 
kryminalna), Orpo (policja porządko- 
wa), Sipo (policja bezpieczeństwa). 


Autor opisuje niektóre incydenty 
graniczne pod koniec sierpnia 1939 r., 
siabrykowane przez SS, a w szczegól- 
ności rzekomo przez Polaków dokonany 
napad na stację radiową w Gliwicach. 
Tak oto oddziały SS zainaugurowały 
agresję niemiecką w stosunku do Pol- 
ski, ich rękoma niejako została 
uniesiona kurtyna na ociekające krwią 
przedstawienie i dane zostało hasło 
rozpoczęcia drugiej wojny światowej. 


Oto, co autor pisze o działalności 
SS, Gestapo i SD: „zamordowali oni 
setki tysięcy mężczyzn, kobiet i dzieci; 
rozstrzeliwali zbiegłych jeńców wojen- 
nych po ich ponownym ujęciu, pod pozo- 
rem, że usiłowali oni uciec; zakładali, 
organizowali, dostarczali personelu i 
administrowali obozy koncentracyjne 


i pracy przymusowej; opróżniali i pa-, 


lili getta i posyłali ich mieszkańców 
do obozów eksterminacyjnych; siłą 
zmuszali i deportowali wiele setek tysię- 
cy robotników zagranicznych do pra- 
cy niewolniczej w Niemczech; roz trze- 
liwali ujętych członków wypraw pod- 
jazdowych (commandos) i spadochro- 
niarzy i dawali ochronę cywilom nie- 
mieckim lynczującym lotników alian- 
ckich.* (str. 17). 


W krajach okupowanych rządy ter- 
roru niemieckiego znaczyły się śmier- 
cią wielu tysięcy obywateli. Autor po- 
daje takie cyfry dla Polski: między 
wrześniem 1939 r. a początkiem 1945 r. 
przeprowadzono 2.332 egzekucje z licz- 
bą ofiar 34.098 osób. Cyfra ta wydaje 
się być zgoła niewspółmierna z istotnie 
popełnionymi przez Niemców morder- 
stwani. W książce wydanej przez pol- 
skie ministerstwo informacji i doku- 
mentacji w Londynie w 1941 r. pt. 
„The German New Order in Poland" 
liczbę ofiar zamordowanych przez 
Niemców w samy tylko wojewódz- 
twie poznańskim obliczano na 20 tys., 
a liczbę Polaków zabitych przez Niem- 
ców na całym obszarze okupowanym 
do końca 1940 r. na 70 tys., nie licząc 
dziesiątek tysięcy zamęczonych na 
śmierć w więzieniach i obozach kon- 
centracyjnych. Należałoby autorowi 
zwrócić z polskiej strony uwagę na wy- 
rażną oczywiście i w błąd wprowadza- 
jącą pomyłkę przy podawaniu powyż- 
szej cyfry, która winna być skorygo- 
wana zzodnie z prawdą w następnych 
wydaniach książki, które zapewne już 
są w drodze. Wiadomo powszechnie, że 
naród polski poniósł największe sto- 
sunkowo straty ludnościowe w drugiej 
wojnie światowej, nie tyle przecież na 
Skutek działań wojennych, ile w wyni- 
ku planowo przeprowadzanej akcji 
eksterminacyjnej władz zaborczych. 


We Francji Niemcy wymordowali 
samych zakładników ponad 29 tysię- 
cy. W armii niemieckiej wdzierającej 
się w głąb Rosji prowadzone były spe- 
cjalne kursy przez wyższych oficerów 
GFP (Geheine Feld Polizei jesz- 
cze jedna organizacja terroru nie- 
mieckiego), podczas których uczono, 
że Rosjanie są podludżmi, że więk- 
szość ich powinna być zgładzona i że 
ci, których się oszczędzi, będą użyci 
przez Niemców do pracy niewolniczej. 
Jeden z uczestników takiego kursu 
kapral z specjalnego batalionu „Alten- 
berg“, oświadczył: „Tego rodzaju in- 
strukcje zgadzały się z polityką rządu 
niemieckiego wobec ludności terenów 
okupowanych; i trzeba to przyznać, 
były one wprowadzane w czyn przez 
wszystkich członków niemieckich sił 
zbrojnych, włączając w to i mnie." 


Najbardziej wstiząsająca jest lektu- 
ra rozdziałow przedstawiającyca sto- 
sunki w obozacn koncentracyjnych 1 
eksterm.nacyjnych oraz sposov prze- 
prowaazania akcji niszczenia niemal 
aoszczęuiego ludności żydowskiej. Na 
zakończenie opisu ovozu oświęcim: kie- 
go autor zaznącza: „lax to był» w 
Oświęcimiu, w „oboz.e śmierci'; ale 
jest to tylko połowa historii. Gdyby się 
uuało napisać wszystko, nie czyta:.:0 
by tego. -Gdyby czytano, nie wierzono 
by temu.“ (str. 177) 


Sadyzn,  orutalność i nieludzkość 
oprawców w obozach  koncentracyj- 
nych były tok potworne i tak niewy- 
kte dla 1y0rmalnego człowieka, że po- 
wyższe twierdzenie autora wydaje Się 
uzasadnione. 


Oto, tytułem próbki, co się działo w 
obozie eksterminacyjnym w Janowie: 
„Geoauer (komenaant tego obozu — 
przyp. rec.) zwykł był własnoręcznie 
du:ić na Śmierc kobiety i dzieci. Za- 
mrażał "nężczyzn w beczkach; ręce i 
nogi ich były związywane, potem pa- 
kowano ich do beczek z wodą i pozo- 


stawiano tam, aż nie zamaizli na 
„Morderstwa były tak monotonne, 


że zachęcano oficjalnie personel do 
wynajdywania nowych metod, a nieja- 
ki Wepke przyjął zakład, że potrafi 
rozciąc chłopca na pół jednym uderze- 
niem siekiery. (Zakład doszedł do 
Skutku i W. go wygrał.) 


„Wartzok (inny komendant — przyp. 
rec.) zwykł był wieszać internowanych 
za nogi i pozostawiał ich tak, póki nie 
umarli. Szef przesłuchow He.ne żgał 
więżniów kawałami żelaza w brzuch i 
wyrywał kobietom paznokcie obcęga- 
mi.“ 

„Wilhaus (również jeden  „ kolej- 
nych komendantów obozu — przyp. 
rec.) z balkonu swego urzędu często 
strzelał do więźniów przechodzących... 
Częściowo dla własnej rozrywki, a rów- 
nież, by ubawic swą żonę i córki. Cza- 
sami oddawał strzelbę żonie, by i ona 
mogła oddać strzał. By zabawić swą 
dz.ewięcioletnią córkę, niekiedy uży- 
wał bardzo młodych dzieci w roli 
„Qlinianych gołąbków, jak w budach 
strzelniczych, i kazał je podrzucać w 
powietrze, by je ustrzelić w ruchu. Có- 
reczka klaskała w ręce i wołała: Ta- 
tusiu, zrób to jeszcze raz. I tatuś to 
robił." (str. 137/8) 


Każda niemal strona książki loraa 
Ruszella, to akt oskarżenia nieiudzko- 
ści, zbrodniczości i brutalności nie- 
mieck.ej z okresu drugiej wojny świa- 
towej. Niemcy stają się bardzo łatwo 
ofiarą i narzędziem w rękach różnych 
przedsiębiorczyca i zdolnych do wszy- 
stkiego, nawet do największych zbrod- 
ni, „wodzów“. Zawsze chętnie i bez na- 
mysłu spełniają rozkazy z góry i łatwo 
dają się pchnąć na drogę masowej 
przestępczości, w imię „Volk und Va- 
terland* (naród i ojczyzna). Nie ma 
żadnej gwarancji, że niepowodzenie i 
klęska były dla nich dostateczną nau- 
ką i odwiodły na stałe od dawnych 
nałogów i przyzwyczajeń. Psychologia 
narodowa nie zmienia się szybko i ra- 
dykalnie O tym należy pamiętać. 


Książka lorda Russella winna być 
poważną odtrutką na nieprzemyślane 
i krótkowzroczne odruchy w zakresie 
polityki Zachodu wobec Niemiec. 


M. Ch. 


POWITANIE NOWEGO DELEGATA APOSTOLSKIEGO W WESTMINSTERZE 


W dniu 21 ub.m. wieczorem w kated- 
rze westminsterskiej w Londynie od- 
było się uroczyste powitanie J. E. Ks. 
Arcybiskupa O'Hara, nowonianowa- 
nego Delegata Apostolskiego na W. 
Brytanię, Gibraltar, Maltę oraz Ber- 
mudy, jak brzmi jego oficjalny tytuł. 
Była to uroczystość pierwsza tego ro 
dzaju w W. Brytanii, gdyż pierwszy 
Delegat Apostolski w osobie J. E. Ks. 
Arcybiskupa W, Godfreya, mianowany 
w listopadzie 1938 r., przybył do Anglii 
w lutym 1939, prawie w chwili zgonu 
Papieża Piusa XI i jego bullę nomi- 
nacyjną odczytano w katedrze w cza- 
sie uroczystego Requiem za duszę 
zmarłego Papieża. Ks. Arcybiskup 
William Godfrey przez piętnaście lat 
pełnił swą zaszczytną misję pierwsze- 
go Delegata Apostolskiego, aż do roku 
obecnego, gdy po zgonie Ks. Arcybi- 
skupa Downey objął archidiecezję 
Liverpoolu. . 

Delegacja Apostolska jest przedsta- 
wicielstwem Stolicy Apostolskiej po- 
łączonym z obowiązkiem czuwania Dad 
wyznączonym terytorium i informowa- 
nia jej o stanie i sprawach Kościoła 
na tym obszarze. Delegaci Apostolscy, 
inaczej niż nuncjusze, nie mają cha- 
rakteru dyplomatycznego i nie zależą 
od Sekretariatu Stanu, ale od rozmai- 
tych Kongregacyj zależnie od charak- 
teru terytorium, na którym Są usta- 
nowieni. Jakkolwiek W. Brytania po- 
siada przy Watykanie swego posła, to 
jednak z szeregu zrozumiałych wzglę- 
dów na razie Stolica Apostolska ma 
w W. Brytanii tylko przedstawiciela o 
charakterze ściśle religijnvn. 

Następcą Ks. Abpa Godfreva miano- 
wał Ojciec św. J. E. Ks. Arcybiskupa 
Geralda Patricka O'Hara, dotychcza- 
sowego Nuncjusza w Irlandii. Nomi- 
nacja ta z wielu względów zasługuje 
na uwagę. Oto nowy Delegat Apostol- 
ski jest Amerykaninem irlandzkiego 
pochodzenia i od 1935 r. jest ordyna- 
riuszem diecezji Savannah-Atlanta w 


stanach Zjednoczonych. Po ostatniej 


wojnie został on powołany do służby 
dyplomatycznej przy Watykanie, po- 
wierzając rządy diecezją swemu <ufra- 
ganow:.. Na nowym stanowisku Ks. 
Biskup O'Hara poświęcił się Szczegól- 
nie zagadnieniom związanym z położe- 
niem Kościoła za żelazną kurtyną. 
Gdy w r. 1947 został mianowany re- 
gensem Nuncjatury w Bukareszcie, 
reżym komunistyczny w Rumunii 
przez kilka miesięcy odmawiał mu 
swej zgody na wjazd, ale w końcu jej 
udzielił. Niedługo jednak potem, w r. 
1948, Rumunia wypowiedziała konkor- 
Gat ze Stolicą Apostolską i rozpoczęła. 
systematyczne prześladowanie Kościo- 
ła, aresztując szereg biskupów obrząd- 
ków łacińskiego i greckiego, wielu 
księży i zakonników. Ks. Biskup O'Ha- 
ra we wszystkich wypadkach pogwał- 
cenia praw i wolności Kościoła bardzo 
energicznie protestował i te jego wy- 
stąpienia sprawiły, że reżym tamtej- 
Szy postanowił pozbyć się tak niewy- 
godnego świadka, jakim był ostatni 
już za żelazną kurtyną przedstawiciel 
Stolicy Apostolskiej. Nie mogąc za- 
atakować samego regensa Nuncjatury, 
wytoczono proces jego szoferowi, o- 
skarżając go o szpiegostwo i czyniąc 
zeń ofiarę i „posłuszne narzędzie w 
rękach obcej agentury". W procesie 
tym padły przeciw biskupowi O'Hara 
zarzuty, że „czynnie przeszkadza On w 
dostosowaniu Kościoła do ran nowej 
konstytucji Rumunii Ludowej". Na to 
„Osservatore Romano“ odpowiedział 
rzeczowo, że przedstawiciel Ojca św. 
spernia tylko swe podstawowe obo- 
wiązki. 

Na zarzuty postawione mu posred- 
nio w tym procesie ks. biskup O'Hara 
odpowiedział znów stanawczym pro- 
testem, w którym wskazał, że owa roz- 
prawa była tylko pretekstem do roz- 
pętania wielkiej kampanii propagan- 
dowej, wciągającej do celów komuni- 
śtycznej polityki Nuncjaturę, Stolicę 
Apostolską i cały Kościół, W trzy dni 
po procesie otrzymał on nakaz  opu- 


szczenia Rumunii. Powrócił więc do 
Rzymu, gdzie jego sekretarz ks. pra- 
łat Krk pozostał na stałe przy 
Kongregacji Kościoła Wschodniego 
jako delegat dla pozostających w 
Europie na uchodźstwie katolików ru- 
muńskich. 

W r. 1951 Ojciec św. zamianował ks. 
biskupa O'Hara Nuncjuszen w Irlan- 
dii, nadając mu tytuł arcybiskupa ad 
personam. W czasie jego nuncjatury 
w Dublinie znany autor antykatolic- 
kich książek, Paul Blanshard wniósł 
do ambasady amerykańskiej w stolicy 
Irlandii żądanie, aby arcybiskupa po- 
zbawić obywatelstwa amerykańskiego 
na podstawie t.zw. aktu Carrana, któ- 
ry zakazuje obywatelom Stanów Zjed- 
noczonych przyjmowania godności wy- 
magających złożenia przysięgi na wier- 
ność obcemu państwu, Blanshard jed- 
nak nie wiedział, że Nuncjusz jest 
wysłannikiem głowy Państwa 
Watykańskiego, lecz Ojca św. jako 
zwierzchnika duchownego i jego żąda- 
nie zostało oddalone. 

W dniu 10 czerwca 1954 r. ks. arcy- 
biskup O'Hara otrzymał nominację na 
stanowisko Delegata Apostolskiego w 
W. Brytanii. 


nie 


Na uroczyste powitanie Delegata 
Apostolskiego przybyli do katedry 
westminsterskiej przedstawiciele dy- 
plomatyczni 17 państw katolickich 
oraz bardzo wielu wybitnych katoli- 
ków-przedstawicieli rozmaitych dzie- 
dzin życia społecznego i kulturalnego 
W. Brytanii, nie wyłączając władz i 
armii. Bardzo licznie były reprezento- 
wane wszystkie brytyjskie organizacje 
i instytucje katolickie Osobną część 
nawy głównej zajęły przedstawicielki 
zakonów żeńskich. Resztę nawy głów- 
nej i obie nawy boczne wypełnili 
szczelnie liczni wierni. Uderzała Obec- 
ność młodzieży ze szkół katolickich. 

Do prezbiterium wypełnionego przez 
kler przybył w otoczeniu całego pra- 
wie Episkopatu brytyjskiego J. Em. 


Ks. Kardynał Griffin, poprzedzany 
przez straż honorową Rycerzy Mal- 
tańskich w ich nowych strojach, skła- 
dających się z długiej, czarnej opoń- 
czy z wielkim białym krzyżem i wyso- 
kim odwiniętym kołnierzem. Na czele 
ich orszaku kroczył chorąży ze sztan- 
darem wzniesionym wysoko ponad 
głowy. Gdy Ks. Kardynał zasiadł na 
tronie po stronie Ewangelii a wszyscy 
arcybiskupi i biskupi zajęli miejsca w 
stallach, koadiutor Ks. Kardynała 80- 
letni Ks. Arcbp Meyers w otoczeniu 
całej kapituły westminsterskiej wpro- 
wadził uroczyście Delegata Apostol- 
skiego, któremu towarzyszyli jego se- 
kretarz ks. prał, Cashman i jako szan- 
belan lord Sempill w stroju szkockim. 
Po zajęciu przez Ks. Arcybiskupa 
O'Hara miejsca na tronie po Stronie 
Lekcji, sekretarz jego wręczył bu!lę 
nominacyjną Ks. Kardynałowi Grif- 
finowi, a ten polecił jej odczytanie 
swemu sekretarzowi ks. prał. Worloc- 
kowi. 

Z kolei przemówienie powitaine wy- 
głosił Ks. Kardynał Griftin, który wy- 
razi} wieiką radość z powodu Miano- 
Wania nowym, drugum z kolei Delega- 
tem Apostolskim przedstawiciela tego 
kraju. którego hierarchię kiedyś sta- 
nowili Wikariusze Apostolscy angiel- 
scy, Ks. Arcbpa O'Hara, doświadczone- 
go przedstawiciela Stolicy Apostol. w 
krajach, gdzie Kościół cierpi prześla- 
dowanie. Po słowach uznania dla pier- 
wszego Delegata Apostolskiego Ks. 
Abpa Godfreya za jego pracę i zasłu- 
gi Ks. Kardynał wyraził wierność i 
hołd katolików brytyjskich dla Stoli- 
cy Apostolskiej i Ojca św. 

W odpowiedzi Ks. Arcybiskup O'Ha- 
ra w dłuższym przemówieniu dał obraz 
współczesnych zmagań Kościoła w 
świecie, wskazując jak ciężkie próby 
przechodzi on we wschodniej i płd. 
wschodniej Europie oraz w Azji i wy- 
mieniając prześladowanych i więzio- 
nych za obu kurtynami, „żelazną i 
bambusową"”, książąt Kościoła, a 
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IDEE KAUSHOFERA 


IDEE HAUSHOFERA I PRZYSZ- 
ŁOŚĆ NIEMIEC. Sędziwy filozof i pi- 
sarz polityczny niemiecki F. W. Foers- 
ter, zamieszkały od pewnego czasu w 
Stanach Zjednoczonych, ogłosił nie- 
dawno swe pamiętniki polityczne, za- 
tytułowane '„Erlebte Weltgeschichte, 
1869 - 1953“. Ukazały się one w Norym- 
berdze nakładem firmy Glock und 
Lutz (cena 25 DM). 


„Ilekroć czytam słowa Hitlera — p-- 
sze Foerster — albo teksty panger- 
rańskie. potrafię jedynie powiedzieć, 
że istnieją w narodzie niemieckim 
dwa całkowicie różne rodzaje mózgu. 
do tego stopnia różne, że trudno po 
prostu uwierzyć, iż należą do tego sa- 
mego społeczeństwa: mózg Leibn tza. 
Bacha i Goethego, oraz mózz Luden- 
dorffa, Haushofera i Hitlera. Jakiż 
jest wzajemny stosunek obu tych 
"mózgów? W rzeczywistości jeden tyl- 
ko istnieje między nimi stosunek — 
polega on na tym, że Niemiec typu 
Leibnitza, Bacha i Goethego zawsze 
kapituluje wobec barbarzyńców. I 
właśnie w tym, jak wykazuje powta- 
rzające się doświadczenie, leży naj- 
większe niebezpieczeństwo niemieckie: 
liczyć można tylko na zło, a nie na 
dobro." 

Foerster zadaje pytanie, czy między 
tymi dwiema skrajnościami nie ma 
czegoś w rodzaju „trzecich Niemiec*, 
mianowicie Niemiec Adenauera, do 
których świat zachodni "noże mimo 
wszystko mieć pewne zaufanie. Foer- 
ster dodatnio ocenia Adenauera, nie 
ma jednak wielkiego zautania do je- 
go przyjaciół politycznych i przypusz- 
czalnych następców, którzy łatwo mo- 
gą ulec pokusom nowego „przywódz- 
twa‘. 

Przywództwo to, zdaniem Foetstera, 
nie wyjdzie od neohitleryzmu, ani od 
przedstawicieli ducha pruskiego, ale 
raczej od szkoły geopolitycznej Haus- 
hoteva, która istnieje nadal i ośrodek 
swój posiada w Madrycie. W r. 1951 
ośrodek ten wypuścił spod prasy i ro- 
ze:łał do wszystkich wpływowych czyn- 
ników w Niemczech memoriał, wska- 
zujący, jakimi drogami można sko- 
rzystać z obecnej sytuacji w świecie, 
by zapewnić znów Niemcom pozycję 
dominującą. 

„Obecnym celem polityki niemiec- 
kiej — stwierdza memoriał — może 
być tylko odzyskanie pełnej suweren- 
ności i później, krok za krokiem, uwol- 
nienie Europy od kontroli amerykań- 
skiej... Dotychczasowa polityka współ- 
pracy z Zachodem staia się bezzenso- 
wna. Ale od jednostronnej orientacji 
prorosyjskiej lepsza będzie przez dłu- 
gi czas przemyślana i celowa polityka 
neutralności, współpracująca ściśle za 
Wschodem. Wszyscy nasi przywódcy, 
św.adomi tego co czynią, zawsze zale- 
cali bliską współpracę z Rosją: Fry- 
deryk Wielki, baron, von Stein, Bis- 
marck, von Seeckt, hr. Brockdorff - 
Rantzau, a także w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat, wszyscy nasi geopoli- 
tycy. W końcu roku 1940 Hitler na- 
brał przekonania, że musi zerwać z tą 
tradycją prorosyjską, ponieważ po- 
trzeoował  niewyczerpanych dostaw 
surowców ze Wschodu dla ostatecz- 
nezo rozrachunku z potęgą anglo - 
amerykańską. ...Naszym obecnym Za- 
daniem jest naprawić to głupstwo. 


„W każdym razie musimy przestać 
ulezać głupim gadanion amerykań- 
skim o „walce Demokracji przeciw 
Komunizmowi"'... Niemcy nie potrze- 
bują w przyszłości demokracji. Prze- 
ciwnie potrzebują one wyrośnięcia 
państwa o władzy autorytatywnej, ta- 
kiej jaka jest w Rosji sowieckiej, gdyż 
władza ta pozwoli elicie wojskowej i 
politycznej w Nienczech na skoncen- 
trowanie potencjału przemysłowego 
całej Europy i użycie siły militarnej 
narodu nieniieckiego w interesie od- 
rodzenia narodu i odrodzenia Europy 
jako ośrodka potęgi w całym świecie." 


Z przytoczonych wyżej wywodów 
wynika, zdaniem Foerstera, że celem 
nowego nacjonalizmu niemieckiego 
jest podbój Europy jako krok ku znisz- 
czeniu siły rosyjskiej Eurazji. Przed- 
sięwzięcie to, jak Foerster sądzi, skoń- 
czy się zniszczeniem Niemiec, gdyż 
Niemcy podobni są do tych graczy w 
szachy, którzy układają mistrzowskie 
posunięcia, ale nie mają dość wyobraź- 
ni, by przewidzieć  kontrposunięcia 
przeciwnika. 

„Tines Literary Supplement“, który 
obszernie omawia książkę Foerstera, 
podziela na ogół jego poglądy. Foer- 
ster zresztą książkę swą kończy prze- 
widywaniami bardziej optymistyczny- 
mi. 


wśród nich i Kard. Prymasa Polski 
Wyszyńskiego, jako prawdziwie świad- 
ków Chrystusowych. Po nakreśleniu 
zasług swego poprzednika Ks. Arcbpa 
Godfreya oraz dziękując za zgotowane 
mu powitanie Ks. Abp O'Hara zakoń- 
czył słowami błogosławieństwa, jakie 
za jego pośrednictwem Ojciec św. 
przesyła dla Episkopatu i wiernych W. 
Brytanii a szczególnie dla młodej 
Władczyni tego kraju oraz jej rodziny. 

Ks. Arcybiskup O'Hara, liczący lat 
59, jest dobrym kaznodzieją, obdarzo- 
nym silnym i dźwięcznym głosem. 
Robi wrażenie człowieka pełnego ener- 
gii i zapału. 

Nastąpiła pontyfikalna Msza św., 
którą celebrował Ks. Delegat Apostol- 
ski i w czasie której wiele osób przy- 
stąpiło do Komunii sw., uzyskując spe- 
cjalny odpust zupełny. 


Na uroczystości polskie duchowień- 
Stwo i władze kościelne reprezentował 
Ks. Prałat W. Staniszewski, Wikariusz- 
Delegat dla Polaków w Anglii i Walii, 
Który zasiadał w stallach wśród du- 
chowieństwa. Ponadto byli obecni gen, 
Anders, przedstawiciele IPAK, PKSU 
„Veritas“ i prasy katolickiej. 
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ZYGMUNT TURKIEWICZ 


RYSUNKI I GRAFIKI GOYI 


Dzisiejszy smak malarski rozwinął 
się w kierunku natychmiastowego za- 
dowolenia oka. Jeżeli nasza wrażli- 
wość na pewne zestawienia barwne, 
pewne tormy oraz pewne rytmy nie 
zostanie natychniast zaspokojona, to 
dzieło wydaje nam się złe. Nie znosi- 
my wysiłku potrzebnego do cgarnię- 
cia potężnej kompozycji, w której 
wiele się dzieje i która zawiera w sO- 
bie jednoczesnie kilka problemów 
całkowicie odmiennego rodzaju. Je- 
szcze niedawno woleliśmy na ogół trzy 
jalłka na talerzu namalowane tęgo 
lub prosty krajobraz. a dzisiaj za- 
chwyvcają nas zabawnie Ssharnonizo- 
wane płaskie formy geometryczne — 
nie wiadomo dlaczeżo nazwane ma- 


.arstwem abstrakcyjnym. 


uie oszczędziło mu życie, znaczyły się 
elapami w jego twórczości coraz bar- 
dziej dramatycznej. W czterdziestym 
roku życia bardzo ciężko zachorował 
tak, że było mało nadziei na uratowa- 
nie go. Wyszedł z kryzysu, lecz zupeł- 
nie głuchy. 

W roku 1808, gdy Goya liczył 62 lata, 
wojna przeciwko wojskom Napoleona, 
która  przewaliła się w tym czasie 
przez Hiszpanię, nie tylko zrujnowa- 
ła cały kraj, co malarz odczuł bardzo 
boleśnie, ale także bezpośrednio zawa- 
żyła na losach artysty, rozpraszając 
jego bogatych klientów i mecenasów. 
Taki stan rzeczy doprowadził Goyę do 
silnego kryzysu nerwowego, który za- 
prowadził go do domu dla obłąka- 
nych. Wyszedł przecie z tego i dccze- 
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RATUNEK (sepia) 


Wielkie powodzenie, jakim cieszyła 
się wystawa rysunków i grafiki Groyil, 
urządzona tego lata przez Arts Coun- 
cil. tlumaczy się zapewne tym, że owe 
drobne szkice i grafiki, które Goya 
stworzył z górą sto lat temu, posiada- 
ją pewne elementy właściwe naszemu 
dzisiejszemu odczuciu sztuki. Wpraw- 
dzie Goya daleki jest od w.zji abstrak- 
cyjnej i jego wyobraźnię malarską za- 
przątają zawsze sceny z życia ludzi 
jego epoki, niemniej potraktowanie 
niektórych korapozycji szeroko i jak 


gdyby z  rozmysłem zbudowanych 
torm prawie geometrycznych, o sil- 
nych kontrastach walorowych  Zbiiża 


te grafiki, jeśli nie do raczej wąskich 
dziś poszukiwań tematycznych, to na 
pewno do założeń tormalnych sztu- 
ki dzisiejszej. Albo może to raczej Wy- 
czyny dzisiejszych artystów zbliżają 
się do osiągnięć Goyi. Cykl rysunków 
przedstawiający pojedynki, wykona- 
nych sepią lawowaną, sprawia wraże- 
nie potężne, ale też są to genialne 
rysunki, które w każdej epoce będą 
działały, gdyż posiadają wartości po- 
nadczasowe. 

Goya jest bodajże najbardziej hisz- 
pańskin spośród malarzy hiszpań- 
skich. Wiadomo, że dzieciństwo swoje 
spędził w pustynnym pejzażu pod Sa- 
ragosą. Przez większą jednak część 
życia przebywał w Madrycie, a dopie- 
ro ostatnie lata już po 1813 roku, gdy 
był już zupełnie głuchy i odcięty od 
świata i życia towarzyskie:o, upłynęły 
mu na pustkowiu we własnym domku 
zbudowanym nad Mancanares, zwa- 
nym Villa Quinta del Sado. W tym to 
domu namalował Goya  olejno na 
ścianach 14 słynnych obrazów, Obrazy 
te skomplikowaną metodą zdjęto ze 
ścian i przeniesiono na płótna, które 
obecnie można oglądać w muzeum 
Prado. Są to: „Saturn zjadający dzie- 
ci“ (siedennaścioro dzieci Goyi uro- 
dzonych z jednej żony zmarło za jego 
życia), cudowna „Manola“, satanicz- 
ny i wstrząsający „Sabat czarownic" 
i inne. 

Obrazy te pozostaną w historii 
sztuki jako jedne z niewielu objawów 
przetopienia całego wnętrza ludzkie- 
go na malarstwo. Nie znajdujemy już 
tam odnierzania i budowania, nie 
potrzebujemy się doszukiwać w nich 
starej czy nowej estetyki, bo wyczu- 
wamy skupione w nich wszystkie Siły 
duchowe malarza. 

To wielkie osiągnięcie Goyi przy- 
chodzi dopiero pod koniec życia. Okre- 
sy poprzednie, to w dużej mierze cią- 
gła próba wyzwalania się z tych róż- 
nych wpływów, jakie wówczas krzy- 
żowały się w Hiszpanii, lub odwalanie 
„roboty na zamówienie", wykonywane 
bez przekonania. 

Sztuka Goyi jest ściśle związana z 
jego życien i śledząc ją widzimy, jak 
każde głębsze przeżycie malarza, każ- 
dy jego dramat życiowy zostawiał ślad 
w jego twórczości, pogłębiając stale 
jego stosunek do malarstwa. 

Duchowe kryzysy i choroby, których 


Muzeum Prado 


kawszy się powrotu Ferdynanda VII 
do Hiszpanii znów stał się Pintor'em 
de Camara i jeszcze raz w ‘wym życiu 
zaczął malować portrety sławnych 
ludzi. 

82 lata intensywnego życia Goyi — 
jego żywotności niespożytej i głębo- 
kich załaman fizycznych i ducho- 
wych — stworzyły dzieło tego arty- 
sty tak potężne, że jest on jeszcze 
ciągle nie tylko jednym z najbardziej 
cenionych i lubianych malarzy Hisz- 
panii. lecz także i poza jej granica- 
mi. 

W rysurkach i miedziorytach znaj- 
dował Goya upust dla swego tempe- 
ramentu, wolny i nieskrępowany za- 
mówienami mógł sobie pozwolić na 
bezpośredni i szczery stosunek do sta- 
wianych sobie problemów. Z prac 
tych łatwiej nam jest poznać właści- 
we oblicze Goyi jako artysty. 

Eksponaty, które składały się na 
omawianą wystawę. pochodzą ze Słyn- 
nych zbiorów z muzeum Prado oraz Z 
muzeum Lazaro Galdiano w Madry- 
cie, a także dodano do t:go kolekcję 
Tomasza Harrisa. 

Na około dwieście wystawionych 
prac składały Się  wczeSlie rysunki 
Goyi sprzed 1778 r., słynne cykle: Los 
Caprichos (1793-1798). Los Desastres 
de la Guera 11808-1815), Tauromaquia 
z roku około 1815, Los Proverbios oraz 
Disparates (1815-1820), a także lito- 
grafie z 1819-1829. Poza tym luźne ry- 
sunki, powstałe pomiedzy 1800-1823 T. 

Co dało się przede wszystkim zaob- 
serwować na tej wystawie, to ciągła 
walka między skłonnościami Goyi do 
ilustrowania i jego tęsknotą do naj- 
czystszych problemów  piastyki. W 
tym szukaniu i znajdywaniu drćg wy- 
powiedzi wyładowuje się i ściera ta 
jego podwójna natura: ilustratora 1 
plastyka. I tak w Los Caprichos i w 
Los Proverbios albo Disparates prze- 
ważają wybitnie elementy anegdo- 
tyczne, zaś w rysunkach przedstawia- 
jących walki byków, jak też w „Okrop- 
nościach wojny“ dochodzi Goya do 
tak wspaniałych konstrukcji plastycz- 
nych w operowaniu ciemnymi masami 
i przeciwstawieniami akcentów świa- 
tła, że patrzymy dziś na te prace jak 
na coś bardzo nam bliskiego. W ten 
sposób mógłby komponować dzisiaj 
dobry malarz czy grafik; tyle syntezy 
zawierają te prace Goyi. Te właśnie 
rysunki i grafiki, w których tak 
wspaniale zrealizował się  Goya-pla- 
Styk, oglądamy dzisiaj jeżeli nie z 
przejęciem, to na pewno z najwyższym 
zainteresowaniem. Dostarczają nam 
one pokarmu duchowego o wiele po- 
żywniejszego od setek produktów dzi- 
siejszej sztuki. 

„Los Caprichos“ należą do serii gra- 
fik Goyi najbardziej znanych. Cykl 
ten obrazuje szczęśliwe życie, jakie 
Goya prowadził w wiejskiej rezyden- 
cji księcia Alby. Prace te posiadają 
dużo zmysłowego uroku  rokokowego 
ducha. 

Jedno z pierwszych wydań albumo- 


wych „Los Caprichos“ Goya otiaro- 
wał królowi prosząc go równocześnie 
o przyznanie pensji dla swego Syna 
Franciszka Jevier. Ta jego prośba 
została załatwiona pomyslnie. 

„Los Desastres de la Guera' są re- 
zultaten paruletniej pracy Goyi. Naj- 
wcześniejsze prace tego cyklu noszą 
datę 1808 r., a najpóźniejsze 1815. W 
cyklu tym Goya pokazał bestialskie 
sceny okropności wojny: wbijanie na 
pal, mordowanie bezbronnych kobiet, 
okradanie zabitych. Prace te posiada- 
ją tak wielką siłę przekonywującej 
prawdy, że wydaje się, iż artysta był 
sam świadkiem tych smutnych wy- 
padków. 

Walki byków  interescwały  Goyę 
zawsze. We wczesnych latach swej ka- 
riery malarskiej namalował na ten 
temat kompozycję. Seria miedziory- 
tów zatytułowana Tauremaquia po- 
wstała, gdy Goya był już zaawanso- 
wany w latach. Grafiki te wykazują 
jak bardzo Goyę interesował ten 
krwawy Sport. Widać, że znał dokład- 
nie obowiązujące przepisy i cały ry- 
tuał „fiesty, Sam nawet próbował 
szczęścia w walce z bykiem, Owa wy- 
jątkowo dokładna znajomość tego 
tradycyjnego sportu hiszpańskiego 
przyczyniła się do tego, że ten cyk] 
grafik Goyi posiada — niezależnie od 
«wych bardzo wysokich wartości ar- 
tystycznych — również walory doku- 
mentarne z historii walki byków. 

Mając lat 75 Goya zabrał się do li- 
tografii i pozostawił tekę, która jest 
Świadectwem wielkiej prostoty, do 
której mistrz doszedł na starość. Te 
lilografie, podobnie jak rysunki z os- 
tatnich lut, cechuje zainteresowanie 
się Goyi człowiekiem od jego strony 
psychologicznej. Są to przeważnie po- 
jedyńcze figury jak: „Ślepy żebrak*, 
„Modląca się kobieta". Rysunki te, 
robione miękkin: ołówkiem, posiadają 
bardzo głęboki wyraz, a ich forma i 
Jakaś dojrzałość wewnętrzna przypo- 
m.'nają w pewnym stopniu rysunki 
Rembrandta. 

Potraktowane szeroko, były zapew- 
re w swym założeniu szkicami do li- 
tografii. których artysta nie zdążył 
już zrealizować. Litografia w owym 
czasie była techniką bardzo "nłodziut- 
ką. Dowodzi to więc wielkiej żywot- 
ności i wrażliwości Goyi, że zainte- 
resował się nią i był jednym z pionie- 
rów nowej metody graficznej na kilka 
lat przed śmiercią. Litogratię wyna- 
lazł Senetelder. udoskonal.ł tę techni- 
kę Engelmann, który założył pracow- 
n-ẹ litograf.czną w Paryżu w r. 1816. 
Już w trzy lata póżniej Goya uprawiał 
tę technikę graticzną w Madrycie. 

„Byki z Bordeaux“ (1825), wykonane 
tą techniką. należą do najpiękniej- 
szych przykładów sztuki litograficznej 
w ogóle. 

Kiedy opuściłem wystawę, St. Ja. mes 
Square oświetlony słońcem robił wra- 
żenie dziwnie spokojne i jakieś sku- 
pione. Rzędy zaparkowanych tutaj sa- 
mcchodów. iśniących gładko malowa- 
nymi blachami na czarno, szaro-zielono 
i granatowo, przypominały, że żyjemy 
w drugiej pozowie dwudziestego w.eku. 
Kilka gustownie ubranych młodych 
dziewcząt i poważnych panów w czar- 
nych kapeluszach i z parasolami, prze- 
chodzących właśnie chodnikiem całko- 
wicie harmonizowało z otoczeniem. 

Na pozór nic nie świacczyło, że te 
ładnie ubrane figury ludzkie, porusza- 
jące się wdzięcznie wzdłuż  szawych 
ścian kwaaratowo zabudowanego placu, 
są zdolne do jakichś głębszych wzru- 
szeń, czy też są w stanie odczuć ból. 
cierpienie lub strach. Gdyby nie ta 
wystawa grafiki i rysunków Goyi, któ- 
rą właśnie oglądałem,  myślałbym 
może. że tak jest w istocie. 

Zygmunt Turkiewicz 
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BRAK ISKRY BOŻEJ 


(NA MARGINESIE WZNOWIENIA „HEDDY GABLER“) 


Wystawienie przez ambitny teatr 
Lyric na Hammersmith rzadko granej 
i arcytrudnej sztuki Ibsena stało Się 
wydarzenien kulturalnym rozpoczyna- 
jącego s.ę sezonu. Niewątpliwie sztu- 
ka wyreżyserowana i grana jest do- 
skonale, ale ważniejsze jest to, że Ib- 
sen — jak każdy prawdziwie wielki p1- 
sarz — posiada swoistą i niezmiernie 
interesującą probleinatykę, która zre- 
sztą często kryje się w powodzi rekwi- 
zytow teatralnych przestarzałych i wy- 
świechtanych, które czasami okazują 
sę dla człowieka nowoczesnego przesz- 
koaą nie do pokonania. Stąd spotyka 
się zdanie, że pisarz „my:zką trąci", 
należy do ubiegiej epoki i jego sztuka 
ma już wyłącznie wartość dokumentu 
obyczajowego. Słyszy się nawet, że 
problem „Heddy Gabler", to po prostu 
kwestia „braku kaiki przy przepisy- 
waniu“, czyli że dramatu wcale by 1ue 
było, gdyby bohater sztuki — p.sarz 
-wykolejeniec — !rniał swe dzieło kto- 
rezo zgub.enie jest osią akcji) w więk- 
szej ilosci egzemplarzy. Pogląd taki jest 
jednak  pow.erzchowny i nieprawoz.- 
wy. „Hedda Gabler“ nie tylko jest pel- 
noprawnym dramatem, ale postac bo- 
haterki, bardzo ciekawa psycholoz1cz- 
nie, daje się podobnie jak „Haniet* 
interpretować na różne sposovy. 

Przypomnijmy „pokrótce tresć sztu- 
Ki: rzecz dzieje się w końcu ubiegłego 
stulecia w Chrystianii (Oslo). Ambit- 
na i wykształcona Hedda, bęaąc siero- 
tą wychodzi za mąż za znacznie star- 
szego profesora, trochę z nuay, a tro- 
chę za strachu przed życiem. Z chwilą 
poaniesienia kurtyny widzimy ją, jak 
wraca z podróży poslubnej i dowiaau- 
je się, że jej dawny adorator, pijak i 
człowiek o słabej woli a genialnych 
zdolnościach, znalazł nowe natchn.e- 
nie i cel w życiu w osobie jej dawnej 
koleżanki, naiwnego kobieciątka bez 
żadinych szerszych horyzontów. Owo- 
cem tego natchnienia jest wspaniałe 
dzieło — książka. która umożliwi mu 
społeczną i towarzyską  rehabil.tację 
Hedda nie mogąc znieść myśli, że to 
nie ona a inna kobieta zadecvdowała o 
lose artysty, zatruwa w sposób wyra- 
tinowany rodzącą się miłosć między 
nim a koleżanką i wtrąca go w dawny 
nałog i rozpacz. Po pijackiej orgii 
twórca gubi jedyny egzemplarz swego 
dzieła, które dziwnym Zbiegien oko- 
liczności dostaje się do rąk Heddy. 
Ona niszczy je z zimną krwią. a auto- 
rowi wciska rewolwer do ręki, szep- 
cząc: „Zabij się, ale zrób to w SposóD 
piękny, umrzej pięknie!“ Lowborg jest 
posłuszny wezwaniu i ginie z własnej 
ręki. Zwycięstwo Heddy wydaje się 
kompletne, ale tylko na pozór. Policja 
nie stwierdziła co prawda do kogo na- 
leżał rewolwer samobójcy, domyśla się 
jednak sekretu „przyjaciel domu“, 
pragnący zrobić Heddę swoją kochan- 
ką. i szantażuje ją grożbą skandalu. 
Hedda wynyka Się z pułapki strzela- 
jąc sobie w skroń. 

Nie ma wątpliwości, że jest ona po- 
stacią groźną i złowrogą, a równocześ- 
nie pociągającą urokiem intelektual- 
nym i zmysłowym równocześnie — sło- 
wem typowa „feinrne fatale", niszczą- 
ca bez skrupułów dla własnych celów 
ludzi znajdujących Się w jej orbicie. 
Niektórzy widzą problem jej wyłącznie 
w braku emancypacji ówczesnych ko- 
biet. Jeden z recenzentów wyraził Się 
nawet: „chorobą Heddy jest jej nad- 
mierny dynamizm“; gdyby żyła w XX, 
a nie w XIX wieku, prawdopodobnie 
biłaby rekordy lotnicze lub badała dno 
morskie, zamiast wyżywać bujną indy- 
widualność w intrygach... Takie roz- 
Szyfrowanie sztuki nie jest jednak cał- 
kowicie uzasadnione. Gdyby Ibsen 
chciał zrobić z „Heddy Gabler“ tylko 
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Z końcem ub. miesiąca ukończony 
został druk ksążki Jana Bielatowicza 
LAUR KAPITOLU I WIANEK RUTY 
oraz powieści Tadeusza Zajączkow- 
skiego SLAD BOSEJ NOGI. Obie te 
książki znajdują się obecnie w opra- 
wie i już w najbliższych dniach zacz- 
ną być rozsyłane do prenumeratorów 
„Biblioteki Polskiej“. 


Powieść dla rnłodzieży Mieczysława 
Lisiewicza GDZIE GORĘCEJ BIJĄ 
SERCA przechodzi obecnie ostatnią 
rewizję i już wkrótce będzie wydruko- 
wana. Ukończony został skład powie- 
ści Evelyna Waugh „Sccop', która no- 
sić będzie tytuł polski DZIENNIKARZ 
Z PRZYPADKU. Na ukończeniu jest 
skład APOKRYFÓW. 


Wit Tarnawski wykańcza swój prze- 
kład W OCZACH ZACHODU Józefa 


„BIBLIOTEKI 


POLSKIEJ" 


Conrada-Korzeniowskiego. W bieżą- 
cym miesiącu utwór ten będzie odda- 
ny do składania. Teksty dalszych to- 
mów „Biblioteki Polskiej“ tj. PA- 
MIĄTEK SOPLICY i ROKU POL- 
SKIEGO znajdują się już w naszych 
rękach. 

Pod koniec bież. roku wyjdzie, po- 
dobnie jak w roku ubiegłym, broszura 
zawierająca plan „Biblioteki Polskiej“ 
na rok 1955. Z planu tego możemy 
„zdradzić“ kilka pozycji: w lutym u- 
każe się książka Ferdynanda Goetla 
CZASY WOJNY. przewidujemy wyda- 
nie drugiej części trylogii Jerzego 
Kossowskiego, debiut powieściowy Win- 
centego Cygana, wydanie zbiorowej 
pracy popularno-naukowej o najnow- 
szych postępach medycyny i... o tym 
doniesie broszura, będąca już w przy- 
gotowaniu. 


SUBSKRYPCJA PAŹDZIERNIKOWA 


BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
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dramat obyczajowy, to pokazałby ją 
wyłącznie jako potwora moralnego, Z 
którego nienawistna drobno nieszczań- 
skość zrobiła zbrodniarkę, Kto wie, 
czy tak właśnie nie zinterpretowałoy 
jej problemu teatr soc-realistyczny zza 
żelaznej kurtyny... Jednak autorowi 
wyraźnie chcdzić musiało o coś więcej 
niż pokazanie kobiecego buntu. Hedda 
pomimo swych strasznych czynów jest 
postacią budzącą głęboką litość; chwi- 
lami współczucie dla niej bierze górę 
w widzu nad wstrętem moralnyn. 
Klucza do zagadki jej szukać należy 
chyba w dziwnych słowach zwróco- 
nych do  nieszczęsnego  Lowborza: 
„Umrzej pięknie!" 

Istnieje jeden tylko typ psychiczny. 
dla którego piękno czyli kryterium es- 
tetyczne jest rzeczą najważniejszą pcd 
słońcem: jest nim artysta. Hedda jest 
typowym niewyżytym i skonrpleksowa- 
nym artystą — tym, co Francuzi traf- 
nie określają słowem „artiste manqué“ 
tpo polsku brzmi to znacznie gorzej, 
musielibyśmy chyba powiedzieć „arty- 
sta niewydarzony''). Dusza, w której 
tkwi tęsknota do wypowiedzenia się w 
sposób trwały i harmonijny, ale w 
którą Bóg nie włożył dostatecznych 
zdolności czy siły do nadania przeży- 
ciom formy trwałej i skończonej, Za- 
brakło w niej tego, co w braku innego 
określenia zwie się iskrą Bożą, zabra- 
kło możliwości twórczego wypowie- 
dzenia się za pomocą Słów lub kształ- 
tów... Dlatego Hedda zachowuje Się 
jak ryba głębinowa, gdy ją wydobyć 
na pow.erzchnię: ogronne ciśnienie 
wewnętrzne niszczy ją nieodwołalnie. 

Psychologia zna określenie „dążenia 
wyrównawcze". Występują one zazwy- 
czaj w psychice pozbawionej w jakis 
sposób normalnego dla Siebie życia 
pcd naciskiem zewnętrznych okolicz- 
ności. Dlatego Hedda pragnie przynaj- 
mniej —- jak Gustaw z „Improwizacji” 
— posiadać „rząd dusz“, nad którymi 
mogłaby sprawować władzę. Jesli Sa- 
ma nie może być artystą. n-echże przy- 
najmniej będzie natchnieniem p-sa- 
rza i jego Beatryczą... Ale ludzi nie 
można urabiać jak martwego tworzy- 
wa i dlatego usiłowanie jej wiedzie 
prostą drogą do katastrofy, która ją 
samą w końcu pochłonie. Logika sztu- 
ki chce, aby Hedda była postacią tra- 
giczoą i budziła chwilami więczj współ- 
czucia niż grozy — jak postacie dra- 
matów antycznych. 

Problen Heddy jest dla pisarza Spe- 
cjalnie nęcący, zahacza o sprawy blis- 
kie mu z natury rzeczy, a być może 
też sama trudność wiarogodnego 
przedstawienia tak niecodziennej psy- 
chiki fascynuje, w każdym razie wielu 
autorów przed i po Ibsenie kusiło Się 
o to. Ponoć Szekspir w postaci Makbe- 
ta chc.ał rozwinąć podobną sytuację. 
Spośród nowszych i bl.ższych nam pi- 
saizy angielskich Henry James (wciąż 
jeszcze nieznany Polakom ze względu 
na brak tłumaczeń!) pokazał pokrew- 
ny dramat we wspaniałej noweli „Ma- 
donna przyszłości" („Małonna ot the 
Future"). Bohaterem jej jest malarz, 
mający tak wielką miłośc i kult pięk- 
na, że przez 20 lat przygotowuje się — 
chodząc po muzeach Florencji — do 
namalowania obrazu, który ma przed- 
stawiać wieczne Piękno i boskosć ko- 
b.ety. Lecz malarz przy całej swojej 
pasji wewnętrznej niezdolny jest do 
twórczego aktu, modelka mająca słu- 
życ za wzór do obrazu starzeje Się, a 
ponieważ nie wystarcza jej platonicz- 
ne uwielbienie artysty, więc za pienią- 
dze od niego wydobyte utrzymuje nic- 
ponia-rzemieślnika, który rzeźbi na 
sprzedaż pospolite figurynki. James 
wycobywa w ten sposob swoistą ironię 
tkwiącą w rakcıe kontrastu między 
wielkim artystą, niezdolnym do wypo- 
wiedzenia się a wulearnym rzemieśl- 
nikiem, nie mającym żadnych amhicji 
artystycznych, ale — o ironio! — po- 
siadającym ową iskrę Bożą niezbędną 
nawet do produkowania tanich figu- 
rynek. Ta ironia, którą często stwarza 
samo życie, znajduje i u Ibsena swój 
wyraz pod koniec sztuki, kiedy Hedda 
widzi, jak jej koleżanka staje się z ko- 
lei natchnieniem profesora i jego pra- 
wą ręką w żmudnej pracy rekonstru- 
owania z notatek samobójcy dzieła, co 
by go przeżyło. 

Problem impotencji twórczej jest 
tylko negatywen: innego zagadnienia, 
jeszcze bardziej nęcącego z powodu 
swej tajemniczości: sprawy aktu twór- 
czego. Nauka wciąż jeszcze nie może 
wydrzeć tajemnicy przyrodzie. Nie 
wiadomo do dziś dnia jak właściwie i 
pod wpływem jakiego impulsu powsta- 
je dzieło sztuki, a zwłaszcza która 
część mózgu jest za ten akt odpowie- 
dzialna. Najwyżej można rejestrować 
pewne procesy zewnętrzne, najczęściej 
notuje się zachowanie się artysty w mo- 
mencie tworzenia w nadziei, że w teu 
sposób uda się dotrzeć do jądra Za- 
gadki. Stąd zamiłowanie do gromadze- 
nia anegdot z tego zakresu. Nie ma 
człowieka, co by nie wiedział, że Schil- 
ler trzymał przy pisaniu nogi w zimnej 
wodzie, a Edgar Allan Poe na prze- 
mian brał kokainę i głaskał czarnego 
kota... Gromadzenie takich faktów, 
choć zajmujące i zabawne, niczego 
jednak nie tłumaczy, 

Wracając do Ibsena należałoby 
stwierdzić, że dramat jego znajduje się 
właściwie poza chrześcijańskim od- 
czuwaniem świata — w płaszczyźnie 
ziemskiej nie ma ratunku dla Heddy 
Gabler, która nic przecież nie zawiniła 
temu, że podświadomie nurtowały ją 
tęsknoty, którym zadość uczynić nie 
była w stanie... Stanowisko Ibsena 
jest tutaj podobne do tego, jakie zaj- 
mowali greccy tragicy uznający nie- 


sprawiedliwość kosmiczną, błąd w bu- 
dowie wszechświata. Nie jest to nic 
nowego u Ivsena. Przypomnijmy sobie 
słowa pani zamku Ostrot: „jakie to 
prawo ma Bóg stwarzać mnie kobietą, 


„a potem wkładać na moje barki cię- 


żar nad siły“... Hedda Skazana jest 
na zagładę od pierwszego słowa sztuki 
okrutnie i nieodwołalnie, 

Inne prawa rządzą jednakże życiem, 
a inne literaturą. W życiu dramat wy- 
pływający z charakteru człowieka 
rzadko znajduje tak konsekwentny 
przeb.ez jak ten, który pokazał Iosen 
na scenie. Toteż na pytanie, co wła- 
ściwie mogła zrobić Hedda w sytuacji 
pozornie bez wyjścia, należałoby od- 
powiedzieć: Hedda — postać scenicz- 
na, wymarzona i powołana przez 
Ibsena, jest tylko igraszką ciemnych 
Sił, w które wierzył jej twórca; nie "na 
dla niej żadnego ratunku. Hedda, czyli 
postać żywa o tym samym typie psy- 
chicznym i właściwościach charakteru 
mogła zrobić mnóstwo rzeczy: być 
natchnieniem dla swego męża, który 
pomimo pozorów śmieszności był prze- 
cież poważnym naukowcem; stać Się 
uroczą i wyjątkową matką; odegrać 
rolę, do której ją los przeznaczył, t.j. 
być błyskotliwą panią donu, w któ- 
rym gromadziliby się artyści i ludzie 
nauki. Wszystko było dla niej możli- 
we i n.ekoniecznie jedynym wyjściem 
musiał być czarny otwór lufy rewol- 
weru, Toteż wychodząc z aksamitnej 
cienności teatru Lyric na neonową 
jasność Hammersmith, niepodobna 
nie westchnąć z ulgą: „Jak to dobrze, 
że Pan Bóg jest autorem świata, a nie 
Ibsen!“ 

Aleksandra Poleska 
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PLAN WYKŁADÓW 
na Wydziale Humanistycznym 

Poiskiego Uniwersytetu na Obczyznie. 

Wykłady w semestrze pierwszym ro- 
ku akademickiego 1954-55 rozpoczęły 
się dnia 2 września. 

W semestrze bieżącym odbywać się 
będą następujące wykłady: 

Prof. M. Kukiel: Dzieje polityczne 
Europy (1815-1871) Oraz ćwiczenia se- 
minaryjne z zakresu historii nowoczes- 
nej. 

Dr W. Günther: Twórczość drama- 
tyczna Słowackiego, Fredry i Wyspian- 
skiego. 

Dr M. Giergielewicz: Poetyka Oświe- 
cenia. 

Doc. I. Wieniewski: Wybrane zagad- 
nienia z literatury klasycznej (cz. ID). 

Doc. J. Jasnowski: Seminarium hi- 
storycziie. 

Dr W. Strzałkowski: Wybrane zą- 
gadnienia z psychologii (z ćwiczenia- 
mi). i 

Prof. C. Jądrzejewiczowa: Zarys et- 
nografii Polski (kultura duchowa, Spo- 
łeczna i techniczna). 

Dr Z. Pacewiczowa: Geografia histo- 
ryczna Polski. 

Prof, K. Lanckorońska: Sztuką Pol- 
ski XVI i XVII wieku (Oarodzenie i 
barok). 

Dr J. Pilatowa: Gramatyka history- 
czna języka polskiego. 

Dr W. Kwiatkowski: Gramatyka poa- 
równawcza języków słowiańskich. 

Prof. A. Żółtowski: Problem pozna- 
nia, od Locke'a do Hegla. 

Mgr P. Wojtowicz: Nauki pomocni- 
cze historii. 

Mgr C. Lejewski: Zarys logiki (z ćwi- 
czeniami), 


WIECZORY PIĄTKOWE 
PKSU „VERITAS“ 


Polskie Katolickie Stowarzyszenie 
Akademickie „Veritas“ jako organiza- 
cja inteligencji katolickiej ma liczne 
zadania do spełnienia, a między inny- 
mi urabianie światopoglądu katol'ckie- 
go nie tylko wśród członków organiza- 
cji, lecz w jak najszerszych kręgach 
społeczeństwa polskiego na emigracji. 

W tym celu lodyński oddział ,„Ve- 
ritasu* wystąpił w bieżącym roku Z 
nową inicjatywą „Wieczorów piątko- 
wych". Celem ich jest stworzenie o- 
środka spotkań inteligencji polskiej. W 
czasie tych wieczorów wygłoszony be- 
dzie cykl odczytów dyskusyjnych z 
dziedziny kultury polskiej i sztuki. 

Do okresu ferii letnich odbyło się 5 
wieczorów. 

Od jesieni rozpoczyna Się nowy o0- 
kres działalności. Wieczory będą rozbi- 
te na dwa cykle: pierwszy puświęcony 
problemom kultury polskiej, drugi za- 
gadnieniom sztuki. 


NAGRODY 
ZWIĄZKU PISARZY 


Związek Pisarzy Polskich na Ob- 
czyźnie organizuje 19 października 
(wtorek) o godz. 7.30 wiecz. w Insty- 
tucie in. Gen. Sikorskiego w Londy- 
nie WIECZÓR NAGRODZONYCH, na 
którym zostaną wręczone nagrody 
Związku za rok 1954: 

— nagroda ufundowana przez Oby- 
watelski Komitet Pomocy Uchodźcom 
Polskim w Wielkiej Brytanii — za ca- 
łokształt twórczości, 

— nagroda ufundowana przez Koło 
AK w Detroit w Stanach Zjednoczo- 
nych — za pracę związaną z walką 
podziemną w Kraju, 

— dwie nagrody za działalność kry- 
tyczną. 

Zabiorą głos: Herminia Naglerowa. 
Stanisław Stroński, Tymon Terlecki 
oraz nagrodzeni, 
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KATOLIGKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURAL 


NIEDZIELA, 17 pażdziernika 1954. 


NASZE SPRAWY 


CO O NAS WIEDZA 


Jest rzeczą uderzającą, jak mało oO 
nas wie — i jak nieściśle — świat an- 
glosaski. Pomijan już naszych wro- 
gów; ludzi, co z tych czy innych przy- 
czyn katolickiej Polski nienawidzą. 
Rzeczą jeszcze ciekawszą jest, jak ma- 
ło o katolickiej Polsce wiedzą i jak ma- 
ło ją po prostu dostrzegają anglosascy 
katolicy. 

Możemy się o tym przekonać zaglą- 
dając do książek. Zilustruję to na 
przykładzie. 

To jest naprawdę tylko przykład. 
Pierwsza książka z brzegu. Naprawdę 
nie przesadzam: mógłbym wziąć jaką- 
kolwiek inną książkę wśród dziesiąt- 
ków najnowszych wydawnictw i rezul- 
tat byłby ten sam. 


Książka ukazała się przed kilku 
dniami. Tytuł: „Church and State 
through the Centuries. A Collection 
od Illustrative Documents“. Autorzy: 
dr Sidney Ehler i dr John Morrall. 
Obaj wykładają na katolickim uniwer- 
sytecie irlandzkim, University College 
w Dublinie. Wydawcy: wielka księgar- 
nia katolicka angielska, Burns, Oats 
and Washbourne w Londynie, naprze- 
ciwko katedry, „dostawcy Stolicy Apo- 
stolskiej'* (Publishers to the Holy See). 
Cena 35 szylingów. 


Książka zresztą pierwszorzędna. 
Mam o niej do powiedzenia same tylko 
superlatywy z wyjątkiem... Z wyjąt- 
kiem tego, co niżej. 

Mam zwyczaj przeglądanie niezna- 
nej mi książki angielskiej na tematy 
historyczne, polityczne i pokrewne od 
indeksu na końcu, a mianowicie od 
sprawdzenia, co ta książka mówi o 
Polsce. 

Wyrazu „Polska“ indeks ten nie za- 
wiera. Wobec tego przeczytałem ten 
indeks cd deski do deski. 

Wynotowałem sobie z niego wzmian- 
ki, dotyczące sąsiadów naszych, Cze- 
chów. Oto one. 

Catholic Action in Czechoslovakia, 
613. 

Czechoslovakia, Law on Church Af- 
fairs: 381, 612 ss. (Streszczenie i omó- 
wienie tej ustawy — z roku 1949 — 
zajmuje w książce sześć stronic). 

Gottwald, Klement, President ot 
Czechoslovakia, 617. 

Huss, John, Czech Reformer, 97, 106. 

Hussite movement, 97, 106, 107, 122, 
613. 

Masaryk, Thomas, 
Czechoslovakia, 613. 

Podiebrad, George of, King ot Bo- 
hemia, 108. 

Prague: Compacts of, 98, 106 — 108. 
Four Articles ot, 107, 108 — 110. (Tekst 
i omówienie „komnpaktatów'* praskich 
z roku 1533. będących krótkotrwałą 
ugodą husytów z Kościołem katolic- 
kim, zajmuje blisko sześć stronic), 

Prague: Treaty od (1634), 193. 

Vladislav II, King of Bohemia, 108. 
(że był on synem króla polskiego, Ka- 
zimierza Jagiellończyka, nie ma 
wzmianki). 

zapotocky, Antonin, Prime Minister 
of Czechoslovakia, 617. 

W podoony sposób wynotowałem so- 
bie wzmianki o republice austriackiej, 
o Prusach, o Meksyku, o Paragwaju, o 
Ekwadorze, ale dla braku miejsca nie 
przytaczam ich tutaj, 

Wz'mnianek w indeksie, które mogłyby 
się odnosić do spraw polskich, znalaz- 
łem tylko kilka. Oto one. 

Oliva. Treaty of, 219. (Wzmialnkę O 
pokoju oliwskim z roku 1660, w dodat- 
ku zanotowaną mylnie pod datą 1656 
roku, gdy „potop“ szwedzki się dopiero 
zaczynał, a nie kończył, zawdzięczamy 
nie sprawom polskim, lecz pruskim: w 
pokoju tym Prusy uzyskały suweren- 
ność. Notatka wymienia zresztą mino- 


President ot 


chodem dwukrotnie imię Polski, w 
indeksie nie zanotowane). 
Uniate Eastern Churches, 608. 


(Znajdujemy tu 16-wierszową notatkę 
o stosunkach po roku 1945 w krajach 
„satelickich* — bez wymienienia ich 
nazw — oraz na obszarach, wcielonych 
do Związku Sowieckiego — wymienio- 
ne: „Litwa, byłe części Polski, Rumu- 
nii i Czechosłowacji“ — gdzie Kościół 
katolicki, „zarówno łaciński jak unic- 
ki“ jest prześladowany, przy czym naj- 
więcej powiedziane jest o Kościele 
unickim i wspomniana jest encyklika 
„Orientales Omnes Ecclesias“ z r. 
1945). 


Z Y «c Ik Katoliki Cygodnir Religijno-Kulturalny. 
Adres Redakcji i 
Praed Mews, London, W. 2. England. Telefony: Redakcja 


Foundation Publication centre. 
Weekly ŻYCIE, 12. 


Cesarini, Giuliano, Cardinal, 107. 
(Wymieniony on jest w związku ze 
sprawami czeskimi w roku 1431. O 
tym, że w roku 1444 poległ} wraz z 
królem Władysławem Warneńczykiem 
w polsko-węgierskiej krucjacie, nie ma 
wzmianki). 

Falkenberg, John of, German Domi- 
nican, 131, Warto tę notatkę przyto- 
czyć w całości. „Bulla „Execrabilis' 
papieża Piusa II, zakazująca apelowa- 
nia do soborów powszechnych, 18 sty- 
czeń 1460 roku, Komentarz, Przy za- 
kończeniu soboru w Konstancji amba- 
sadorzy króla polskiego prosili nowo- 
obranego papieża Marcina V o uzna- 
nie za heretycką antypolskiej książki, 
napisanej przez niemieckiego zakon- 
nika, Jana Falkenberga, reprezentują- 
cego Zakon Krzyżacki. Gdy papież 
nie spełnił żądania, polscy delegaci 
opuścili sobór z protestem i zgłosili 
apelację od tej decyzji papieskiej do 
przyszłego soboru. Uczynili tę zgodnie 
z teorią o wyższości soboru“ — itd. 
dalej podane inne, już nie polskie wy- 
padki apelacji od papieża do soboru. 

Informacja jest oczywiście w zasad- 
niczym zrębie ścisłą, ale wyrwana jako 
odosobniony fakt z całokształtu spra- 
wy stosunków i procesów polsko-krzy- 
żackich, jakże fałszywy daje obraz tej 
sprawy! A przecież sprawa ta więcej 
niż cokolwiek inne wymagałyby szcze- 
gółowego przedstawienia w książce, 
poświęconej dziejom stosunków mię- 
dzy państwem a Kościołe'n! 

Nie wymieniam punktów takich, jak 
n.p. szczegółowy opis dziejów Kultur- 
kampfu, w którym nie ma wzmianki 
o tym, że w wyniku Kulturkampfu 
prymas Polski, kardynał Ledóchowski, 
długo przebywął w pruskim więzieniu. 
Albo również szczegółowy opis prześla- 
dowania religii w Rosji sowieckiej, w 
którym nie ma wzraianki o arcybisku- 
pie Cieplaku. 

Indeks nie jest kompletny. Przeglą- 
dając samą książkę, znalazłem imię 
Polski w kilku miejscach, wszystko to 
są jednax wzmianki całkien błahe. 
Jedyna nieco poważniejsza wśród nich, 
nie zanotowana w indeksie, brzmi: „Z 
rewolucji rosyjskiej, klęski niemiec- 


w TYCH DNIACH dojdzie do rąk 
Czytelników książeczka prot. 
Stanisława  Strońskiego p.t. „Biały 
Orzeł w koronie z krzyżem", będąca 
odbitką ogłoszonych w tej sprawie roz- 
praw w ŻYCIU. 

Dyskusja, a raczej polemika o krzyż 
w koronie Orła polskiego toczyć 
się będzie jeszcze zapewne długo. Ale 
już dziś możno stwierdzić, że słynne 
w tej sprawie orzeczenie Zarządu Pol- 
skiego Towarzystwa Historycznego na 
Obczyźnie było przedwczesne i nauko- 
wo bezpodstawne. 

Zebranie Polskiego Twa Historycz- 
nego dnia 20 września b.r. w Instytu- 
cie im. Gen. Sikorskiego miało za 
przedmiot odczyt dra Jerzego Żarnec- 
kiego o „Ikonografii Kazimierza Wiel- 
kiego“, zmieniło się jednak rychło w 
batalię obrońców i przeciwników histo- 
ryczności krzyża w polskiej koronie. 
Hetmanemn wielkim koronym bez krzy- 
ża był w tym spotkaniu przewodniczą- 
cy Towarzystwa Historycznego, prot. 
gen. Marian Kukiel. Pospolite ruszenie 
protesorskie wystąpiło ze swymi cho- 
rągwiami najwyraźniej bez serca i bez 
należytego  rynsztunku naukowego, 
tak że po szarży głównego obrońcy 
krzyża w koronie, prof. Stanisława 
Strońskiego, poszło w rozsypkę i osta- 
tecznie broń złożyło. Jedynie gen. 
Kukiel nie ustąpił i zapowiedział po- 
nowne wejście w szranki, po uzupeł- 
nieniu amunicji dowodów. 

Trzeba dodać, że na sali znalazł się 
kwiat po!iskiego dziejopisarstwa na 
obczyźnie, z bawiącym przejazdem w 
Londynie prof. Oskarem  Haleckim 
na czele. 

Dr Jerzy Żarnecki, młody historyk 
sztuki, przygotował do druku jeszcze 
w Kraju pracę o „Ikonogratfii Kazi- 
mierza Wielkiego". Główne tezy tej 
pracy przedstawił słuchaczom w Insty- 
tucie im. Gen. Sikorskiego, ilustrując 
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ZYCIE 


kiej i austriackiego i tureckiego roz- 
padu wyłonił się zwarty pas małych 
państw, ciągnący się od brzegów Bał- 
tyku na poprzek kontynentu aż do 
Konstantynopola. W pasie tym, odro- 
dzona Polska zdolna była odeprzeć w 
roku 1921 (sic!) pierwszy napór bolsze- 
wizmu przeciwko światu zachodnie 
mu“. (Str, 378). 

To wszystko. 

Krótko mówiąc, katolicka Poska, fi- 
lar Kościoła, przedmurze chrześcijań- 
stwa jest w tej książce nieobecna. 


Gdyby miała być tak potraktowana, jax 


Czechy — musiałyby się w tej książce 
znaleźć liczne dokumenty, dotyczące 
stosunków  polsko-krzyżackich, chry- 
stianizacji Litwy, polskiej reformacji 
i kontrreformacji, unii brzeskiej (jej 
zawarcia, jej rozwoju i jej zdławienia 
przez Rosję nie tylko na Ziemi Halic- 
kiej w r. 1945, ale i pod zaborem rosyj- 
skim w wieku XVIII i XIX), musiało- 
by się znaleźć olbicie całego tysiąc- 
letniego ciągu naszych dziejów, poczy- 
nając od aktu Dagome Iudex, aż po 
prześladowanie hitlerowskie w Polsce 
i po sprawę kardynała Wy:zynskiego. 

Dlaczego i w tej książce i we wszyst- 
kich podobnych książkach Polska jest 
przemilczana? 

Przyczyn tego jest cztery. 

Po pierwsze, kultura angielska i 
amerykańska je:t kulturą o podłożu 
protestanckim i oba te kraje, a wraz 
z nimi i Irlandia, kulturą tą oddycha- 
ją. Również i katolicy mowy angiel- 
skiej nie mogą uniknąć tego, że ich po- 
jęcia, poza ściśle religijnymi, oparte 
są na podstawach tej kultury: pisał o 
tym bardzo dobitnie Hilaire Belloc. 
Świat anglosaski Polski nie zna i nie 
chce znać w jeszcze większym stopniu, 
jak nie zna i nie chce znać Hiszpanii. 

Po wtóre, Polska nie jest w świecie 
znana także i dlatego, bo nie istniała 
przez półtora wieku jako państwo i 
nie miała mcżności świata ze swymi 
sprawami zapoznać. Dla całego świata 
głównym źródłem intormacji o Polsce 
są Niemcy: niemieckie encyklopedie. 
atlasy, dzieła historyczne, statystyki, 
opinie. Są to infornacje w najlepszym 
razie  przemilczające, w gorszym: 
oszczercze. Świat wie o Falkenberzach, 
ale nic nie wie o Pawłach Włodkowi- 
cach. 


Po trzecie, Polska odrodzoną z epo- 
ki dwudziestolecia nie  zalecała Się 
swoją  katolickością i nie wzbudziła 
wśród katolików świata zainteresowa- 
nia i chęci zapoznania się z nią. 
Wbrew pozorom, katolicyzm w Polsce 
był zdławiony, a symboliczny akt, ja- 
kim było zdjęcie krzyża z korony orła 
polskiego i ozdobienie jego skrzydeł 
gwiazdami  masońskimi, odpowiadał 
rzeczywistości polskich stosunków. Ży- 
cie katolickie rozwijało się w Po!sce 
bujnie, ale musiało ono przebijać się w 
swym rozwoju przez mur wielkich 
oporów i przeszkód i do rzeczywistego 
głosu w całokształcie życia Polski przed 
wojną jeszcze naprawdę nie doszło. Na- 
wet w samej Polsce życie katolickie, kul- 
tura katolicka, nauka katolicka, myśl 
katolicka, literatura katolicka, sztuka 
katolicka, polityka katolicka — to by- 
ło coś, co znajdowało się na drugim 
planie w porównaniu do równoległych 


zjawisk, zabarwionych laicko i wolno- 
mularsko, lub wręcz protestancko, czy 
żydowsko; na drugim planie wpraw- 
dzie nie jakością, zarówno jak znacze- 
niem w życiu narodu, lecz z pewnością 
prestiżem zewnętrznym na poziomie 
„nadawania tonu“, „mody“ i udziału 
w zjawiskach, dominujących tornal- 
nie. Tym bardziej więc nie mogło 
zwrócić na .siebie uwagi zagranicy. 

Po czwarte wreszcie — i tu przecho- 
dzę do punktu dla nas w tej chwili 
najważniejszego — że my tu na emi- 
gracji nie spełniamy  spoczywającego 
wszak na nas zadania informowania 
świata o Polsce. 

Piszemy moc broszur; od lat pięt- 
nastu po prostu broszurami świat za- 
lewamy. Ale broszury, to jest śmiecie 
bez wpływu.  Propagandzie nikt nie 
wierzy, nikt jej nie słucha i nikt się 
nią nie interesuje. Zamiast broszur, 
powinniśmy wydawać książki. 

Porządna monografia o unii brze- 
skiej, albo o procesach polsko-krzyżac- 
kich, albo o zakonie jezuitów w Polsce, 
albo o Bolesławie Chrobrym więcej 
by Polsce przyniosła pożytku, niż po- 
wtarzanie w kółko wciąż tych sanych 
frazesów , z których wcale nie wynika, 
że Polska jest organizmem żywctnym, 
twórczym i w świecie chrześcijańskiej 
cywilizacji nieodzownym. 

Ale cóż, kiedy takich monografii nie 
widać. Toteż świat zachodni, naszych 
katolickich przyjaciół nie wyłączając, 
wie o Czechosłowacji dziesięć razy 
więcej, niż o nas. 

POLONUS 
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MIMO WSZYSTKO — 
Z KRZYŻEM 
Szanowny Panie Redakto- 


Wielce 
rze! 

W 36(376) numerze ŻYCIA ukazał 
się artykuł pod tytułem „Trzy orły*, 
podpisany Polonus. Autor artykułu 
twierdzi, że na emigracji toczy się 
spór o koronę na głowie orła państw=o- 
wego. Chodzi o w: z krzyżeni, czy bez 
krzyża. 

Wydaje mi się, że to nieporozumie- 
nie. 

Nikt nie ma zastrzeżeń co do tego. 
aby  zamanitestować chrześcijański 
charakter naszego DaŃństwa przez u- 
mieszczenie na głowie orła państwo- 
wego zamkniętej korony z krzyże n. 

Spór dotyczy innego zagadnienia: 
czy zmiana rysunku godła państwo- 
wego z 1927 roku była intrygą masoń- 
ską, jak twierdzi autor artykułu, czy 
też nie, jak twierdzą prof. Halecki, 
Kukiel i jak brzmi orzeczenie Towa- 
rzystwa Historycznego. 

Pamiętam Hallerczyków i orła, ja- 
kiego nosili na czapkach i odznakach. 
Był to orzeł Zygmuntowski z otwartą 
koroną bez krzyża. Nie posądzi chy- 
ba nikt generała Józefa Hallera o 
tendencje antychrześcijańskie. 

Istniały uzasadnione powody do 
zniany rysunku godła państwowego. 
Nie mówiąc już o historycznych, któ- 
re wyjaśnili historycy, wchodzą w grę 
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je przeźroczami. Na podstawie porów- 
nania zachowanych portretów Kazi- 
mierza (w rzeźbie) z opisem Długo- 
sza i na podstawie pomiarów kości, 
dokonanych w r. 1869, wywiódł, iż za 
wierną podobiznę króla uznać należy 
rzeżbę na grobowcu wawelskin. Był 
on wykonany przypuszczalnie za życia 
Kazimierza przez rodzimych mistrzów 
kamieniarskich. Styl grobowca jest 
awinioński, przy czym wedle dra żar- 
neckiego ażurowe baldachimy awi- 
niońskie i wawelskie noszą piętno 
wpływów angielskich. 

Drugą część odczytu poświęcił mów- 
ca problemowi krzyża w koronach ko- 
ronacyjnych. Cesarze rzymscy koro- 
nowali się wieńcem laurowym, a ko- 
rona jest pochodzenia bizantyńskiego. 
Pierwsze korony na głowach monar- 
cnów widnieją na mozaikach raweń- 
skich. Korona cesarza Justyniana, jak 
też wszystkie korony bizantyńskie, są 
zamknięte i zakończone krzyżem. Ta- 
kąż była też korona Karola Wielkiego. 
Z przeglądu koron, władców europej- 
skich wynika, że krzyż był ich nieod- 
łącznym elementen szczególnie na 
wschodzie, w Niemczech i w środkowej 
Europie, podczas gdy we Francji i w 
Anglii w wiekach średnich były pod 
tym względem wahania, z przewagą 
koron bez krzyża. Pod koniec wieku 
XV krzyż w koronie jest już powszech- 
ny, i to zarówno w zamkniętej jak i 
otwartej. 

Na zakończenie dr żarnecki wysu- 
Na? przypuszczenie, że korona korona- 
cyjna Łokietka była bez krzyża, choćby 
ze względu na chęć odróżnienia jej 
od niemieckiej. Nie miał natomiast 
wątpliwości, że od wieku XVI krzyż 
był już stale w polskim godle państwo- 
wym, Ciekawy odczyt zakończył dr 
Żarnecki osobistą deklaracją za przy- 
wróceniem krzyża w godle Rzeczypo- 
spolitej. 


W dyskusji, niezwykle namiętnej, 
prof. Stroński podtrzymywał swoją 
tezę, że na podstawie wszystkich, choć 
nieiicznych, świadectw, korona Łokiet- 
kowa posiadała krzyż, czemu przeczył 
gen. Kukiel, wysuwając jako dwa 
główne argumenty brak krzyżów u 
koron na grobowcuh i brak ich na 
koronach znajdujących się w trum- 
nach. Zdanien prof. Strońskiego, ko- 
rona koronacyjna nie miała nic wspól- 
nego z koronami pogrzebowymi (które 
były sporządzane z pozłacanych meta- 
li) ni z koronami na grobowcach. Na- 
tomiast gen. Kukie! stał twardo na 
stanowisku, że królom dawano do 
trumny kopie koron koronacyjnych. 
Rozbieżności sądów nie potrafił roz- 
strzygnąć ani prelegent ani nikt z 
obecnych historyków. 

Kiedy głos zabrał jeden z projekto- 
dawców wniosku o przywrócenie krzy- 
ża w godle państwowym, Józet Płoski, 
gen. Kukiel bardzo gwałtownie przy- 
wołał go do porządku, że to jest zebra- 
nie naukowe i że wszelkie racje poza- 
naukowe są w czasie tego zebrania nie 
na miejscu. Mimo to Józet Płoski z 
godnością zakończył swe uwagi, iż In- 
stytut Polski Akcji Katolickiej oparł 
swój wnicsek na przestudiowanym ma- 
teriale historycznym. 

Prof. Henryk Paszkiewicz przyznał, 
że sprawa wymaga dalszych studiów. 
Prof. Oskar Halecki wyraził ten sam 
pogląd i zadeklarował w imieniu wszy- 
stkich profesorów z Towarzystwa Hi- 
storycznego poparcie dla dążenia do 
przywrócenia krzyża w godle Rzeczy- 
pospolitej. Przyłączył się do tego zda- 
nia również gen. Marian Kukiel, wska- 
zując na rozwieszone na ścianach 
sztandary wojskowe, gdzie wszędzie 
widnieje krzyż na głowie orłów. 

Z dyskusji w Instytucie im. Gen. Si- 
korskiego wyciągnąć można następu- 
jące wnioski: 
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i estetyczne. Wystarczy porównać orła 
Stanisławowskiego z obecnie obowią- 
zującym. Pierwszy nasuwa porów- 
nanie do ptactwa domowego, drugi 
jest pięknie stylizowanym orłen he- 
raldycznym, Sądzę, że chodziło też o 
usunięcie podobieństwa rysunku orła 
polskiego do orła pruskiego. 

Dzisiejszy nasz orzeł jest orłem hi- 
storycznym, wziętym w całości, a więc 
i z koroną taką a nie inną, z jakiejś 
pieczęci lub wizerunku. (Z jakiej? — 
przyp. red.». Inna rzecz, że dzisiaj 
ważn.eisze jest danie wyrazu zewnę- 
trznego naszej postawie chrześcijań- 
skiej. nie względy ua utrzymanie ry- 
sunku godła państwowego w czystym 
stylu. 

Dlatego chciałbym doczekać się 
korony z krzyżem na naszym orle, 
choćby to nawet odbiło się niekorzyst- 
nie na stronie estetycznej godła. 

Lączę wyrazy prawdziwego szacun- 
ku. 


Adam Jarosiński 


y Aa, ET E N O, 
LONDYNSKIE 


NOWE ODKRYCIA 
W ŚWIĄTYNI MITRY 

Ruiny świątyni Mitry w londyńskiej 
City, których los nie został jeszcze 
ostatecznie przesądzony, przynoszą 
wciąż nowe odkrycia. W tych dniach 
we wschodnim końcu świątyni odkopa- 
no w.elką mar.nurową głowę "nężczyz- 
ny z brodą, wkrótce zaś potem rękę 
dużych rozmiarów oraz, w innym 
miejscu, mniejszą tigurę o kunsztow- 
nyn wykonaniu. 

Z rozmiarów wykopanej ręki i ster- 
czącego z niej kawałka żelaza wynika, 
że stanow.ła ona część ogromnego po- 
sągu o wielkości kilkakrotnie przera- 
stającej normalną postać ludzką, sło- 
wem „kolosa*, by użyć starożytnego 
określenia. 

Znaleziona głowa ma długość oko- 
ło stopy; odznacza się pięknymi, peł: 
nymi dostojeństwa rysani. Włosy gło- 
wy i brody wykonane są z drobiazgo- 
wą dokładnością. 

Archeologowie przywiązują wielką 
wagę do tych nowych odkryć ze wzglę- 
lu na ich dużą wartość artystyczną. W 
zespole archeologów, grzebiących się w 
ruinach świątyni, główną rolę, obok 
kierownika p. Grimes'a, odgrywa ko- 
bieta pani Audrey Williams. 

BIOGRAFIA APOLLINAIRE'A. U- 
kazała się w przekładzie angielskim 
p. Denise Folliot książka Marcela 
Adema pt. „Apollinaire* (Heinemann, 
cena 18 sh.). Jest to pierwsza pełna 
biografia znakomitego poety. Autor 
obszernie omawia polskie pochodzenie 
Apollina re'a-Kostrowickiego i uwydat- 
nia splot pierwiastków słowiańskich i 
łacińskica jego umysłowości. 

MATTO GROSSO. Nakładem firmy 
Jonathan Cape ukazała się książka 
podróżnicza Polaka Wacława Korabie- 
wicza pt. „Matto Grosso* (cena 16 
sh.). Książka zalecona została przez 
Book Society. 


1) Polskie Towarzystwo Historyczne 
jest zgodne co do konieczności przy- 
wrócenia krzyża w godle państwowym, 
aczkolwiek wydało orzeczenie sprawie 
tej nieprzychylne; 

2) sprawa budzi namiętności, które 
można tłumaczyć potknięciem się nau- 
kowców. odpowiedzialnych za opraco- 
wanie orzeczenia i niechęcią przyzna- 
nia się do błędu; 

3) historyczność krzyża w polskiej 
koronie od XVI stulecia jest niespor- 
na; 

4) sprawa korony koronacyjnej Ło- 
kietka jest co najmniej niewyjaśniona, 
chociaż dowody prof. Strońskiego wy- 
dają się mocne. 

A zatem jasnym jest, że nic by nie 
powinno stać na drodze do przywróce- 
nia krzyża w godle Rzeczypospolitej. 
Niestety, rzeczy jasne nie są zwykle 
proste. 

CZASIE oriówionego wyżej ze- 
brania Polskiego Twa History- 
cznego prot. Halecki powiadomił ze- 
branych o polskich przygotowaniach 
do międzynarodowego Kongresu Nauk 
Historycznych, jaki za rok odbędzie 
się w Rzymie. Historycy polscy wywal- 
czyli w komitecie prawo do odrębnej 
reprezentacji wolnej nauki polskiej, 
któremu usiłowano przeciwstawić u- 
czestnictwo w ramach delegacji posz- 
czególnych krajów. Historycy polscy 
wystąpią więc jako odrębna grupa i 
wygłoszą 10 odczytów, które potem bę- 
dą wydane razem w specjalnym zeszy- 
cie „Tek Historycznych“. Zgłoszone 
zostały min. odczyty profesorów: Ha- 
leckiego, Paszkiewicza, Koczego, Jas- 
nowskiego. Polacy zabiorą głos we 
wszystkich przedmiotach szczególnie 
żywo dotyczących dziejów i obecnego 
położenia Polski, m. in. w sprawie nie- 
mieckiej granicy wschodniej i absolu- 

tyzmu rosyjskiego. 
J. B. 
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ZŁOTE WESELE 
REWII 


Na drukowanym programie rewii 
Ret-Rena i Napoleona Sądka p.t. „Dla 
ciebie wszystko!!!*', którą grano z 
wielkim powodzenien w Sali ratuszo- 
wej St. Pancras w ubiegłym miesiącu, 
znalazł się piękny wiersz, przypuszczal- 
nie pochodzący «pod jednego z dwu 
złotych piór autorów programu, zale- 
cający zabiegi lecznicze powszechnie 
znanego w Londynie pułkownika 
Grzenby, mocniejszego od rabina z 
Bobowej w dziedzinie kręgosłupa i 
reumatyzmu. Poemat głosił m.in.: 


„Już Cię łamie w krzyżu. w plecach. 
Już z wątrobą i w żołądku 

Też nie wszystko jest w porządku, 
A Twego Serca nerwicę 

Ogólny zły stan podsyca." 


Coś podobnego działo się z rewią 
Ref-Rena i Sądka. Nie da się zataić, 
że aczkolwiek nazwano ją dowcipnie 
„jubileuszem publiczności“, rewia była 
w rzeczywistości złotym wesele n 
aktorów, a zwłaszcza autorów. Dzia- 
dziowie i babcie wspominali „ciche 
jasne, złote dnie“ w należytym porząd- 
ku: było „Qui pro quo“, Warszawa, pi- 
jackie pląsy Faliszewskiego, kujawia- 
czek (na odmianę w puszczy), „Tylko 
tam“, stare szlagiery. 

Rolę głównego starosty weselne30 
grał Napoleon Sądek., który jako kon- 


feransjer był uosobieniem katalogu 
dolegliwości z ogłoszenia pułkownika 
Grzemby. 


Teksty piosenek i skeczów pod zdech- 


łym azorkiem, z wyjątkiem bardzo 
dowcipnej scenki „Natura górą“, nie- 
złym monologiem „Pociecha“, przy- 


zwoitym literacko „Balem w dżungli“ 
i czysto zrobioną „Zmianą ról'. Lucy- 
na Szczepańska po prostu dusiła Się 
głupiutkimi słowami piosenek. Toli 
Korian tak pasowało do piosenki 
„Mam dość“, jak damie w karakuło- 
wym futrze do pralki z mydlinami, 

Zofię Terne potraktowano najwy- 
raźniej złośliwie. Jedna z jej „irancu- 
skich' piosenek miała coś z kołomyj- 
ki i nie wiadorio dlaczego, «iedy na 
scenie polskiej śpiewa się o Paryżu, 
trzeba koniecznie pokazywać nogi po- 
wyżej kolan. Zresztą Terne ciągle jest 
wybitnie muzykalną pieśniarką. 

Nina Oleńska jeszcze raz udowodniła 
swoją niezrównaną klasę aktorki cha- 
rakterystycznej. 

Aktorzy dali ze siebie wszystko. Za- 
grali rule z przejęciem, ambitnie 1 
wzorowo. Słabiej może wypadli na tle 
starych asów — walet Wacław Dybo- 
wski i dama — J. Starnawska. oboje 
zapowiadający się piękne, ale ciągle 
jeszcze skrępowani sceną. 

Asy wystąpiły żeńskie i męskie. 
Pierwszym he-As, jakby rzekli Angli- 
cy, byt wspaniały aktor Adolf Bożyń- 
ski, znający sztukę łączenia tempera- 
mentu z artystycznym umiarem. Jego 
„Romanse cygańskie“, wykonane we- 
spół z N. Oleńską, były najzabawniej- 
szym punktem programu. Wiek Lud- 
wika Lawińskiego posuwa się do tyłu. 
Jest to tak dobry aktor, że potrafi ura- 
tować nawet liche teksty. Tadeusz 
Faliszewski jest z pewnością nieprze- 
ciętnym aktorem, ale ze starożytnej 
rewii. W Anglii pijaństwo jest prze- 
stępstwem. Gentleman wykonujący 
na ulicy, a nawet i w lokalu publicz- 
nym, podrygi i piruety a la Faliszew- 
ski jest grzecznie zapraszany na noc- 
leg pod osłoną konstablów. Jakże 
więc można pokazywać na scenie do- 
stojnego ratusza St. Pancras, w Sa- 
mym sercu Londynu, pijackie szopki, 
nie do tego stopnia przecież artystycz- 
ne, aby je nazwać baletem? Sztuka 
gestu i pantonimy stoją w Anglii na 
bardzo wysokim poziomie i Faliszew- 
ski mógłby z niej czerpać pełnymi gar- 
ściami dla swego temperamentu, byle 
dał wreszcie pokój pijackim hopkom i 
wywijasom. 

Rewię uratował balet. Wniósł on 
na zatęchłą scenę z przełomu ostat- 
niego stuleciu i do programu z okresu 
Pilarskiego juniora powiew nowoczes- 
nej sztuki. Colin Paterick i Ludmiła 
Mlada. to para baletowa, godna naj- 
lepszych scen światowych. Reprezen- 
tują balet, w którym nacisk spoczy- 
wa na geście i mimice. Doskonale w 
tym zespole wypadła również Pola 
Gobińska. Należy się jej gorące uzna- 
nie za groteskę taneczną „Pierwszy 
pocałunek". 

Maria Drue i Jerzy Kropiwnicki 
przy dwu fortepianach uratowali ar- 
tystyczne pozory reszty programu. 

Przyjenne dekoracje St. Mikuły. 

J. B. 
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